
trzody chlewnej — o 16 pro­
cent, owiec i kóz — o 8 pro- 
cen oraz koni — o 15 procent. 
Ilość drobiu w sowchozach 
wzrosła o 37 procent.

III. WZROST OBROTU 
TOWAROWEGO

W III kwartale 1951 r. od­
bywał się dalszy rozwój han­
dlu radzieckiego. PJacówki 
handlu państwowego i spół­
dzielczego sprzedały ludności 
w cenach porównywalnych o 
13 procent więcej towarów 
niż w III kwartale roku 1930. 
Sprzedaż mięsa wzrosła przy 
tym o 19 procent, wyrobów 
masarskich — o 14 procent, 
przetworów rybnych’ — o 1 
procent, tłuszczów zwierzę­
cych i roślinnych — o 12 pro­
cent, mleka i nabiału — o 38 
procent, serów — o 15 pro­
cent, cukru — o 38 procent, 
wyrobów cukierniczych — o 
23 jprocent, tkanin bawełnia­
nych — o’ 22 procent, tkanin 
jedwabnych o 33 procent, wy­
robów dziewiarskich — o 24 
procent, wyrobów trykotażo­
wych — o 20 procent, obuwia 
— o 10 procent, artykułów 
perfumeryjnych — o 20 pro­
cent, mebli — o 49 procent, 
odbiorników radiowych — c 
55 procent, patefonów — o 22 
procent, maszyn do szycia — 
o 33 procent, aparatów foto­
graficznych — o 30 procent, 
rowerów — 2,3 raza. W III 
kwartale 1951 r. w porówna­
niu z III kwartałem 1950 r. 
wzrosła również ilość produk 
tów rolnych sprzedanych lud­
ności na rynkach kołchozo­
wych, przy czym najbardziej 
wzrosła sprzedaż mąki, słoni­
ny, drobiu, jaj, owoców i mio­
du.

WARSZAWA (PAP). Wśród 
mało i średniorolnych chło­
pów, sumiennie wypełnla‘ą- 
cych obowiązki obywatelskie 
w skupie ziemiopłodów i spła­
cie. należności podatkowych, 
coraz silniej wzbiera oburze­
nie na tych kułaków, którzy 
sabotują wykonan’e swoich do 
winnośii i podjudzają swych 
sąsiadów do niewykonywania 
obowiązków wobec Państwa 
Ludowego.

Organa sprawiedliwości, sto 
iące na straży ludowfi prawo 
rządności. wszczynają docho­
dzenie przeciwko tym, którzy 
tę praworządność naruszają i 
swą wroga robotą starają się 
utrudniać skup ziemiopłodów 
oraz hamowpć wykon mie gro­
madzkich planów. W spra­
wach takich zapadły :uż pierw 
sze w'-roki.

Na 18 miesięcy więzienia ska 
zany został bogacz Stanisław 
Głaz ze wsi Wola Więcławska. 
w pow. miechowskim. Rozpra 
wa przeciwko Głazowi, odby­
wająca się w Miechowie. ściąg 
nęia wielu chłopów, a wśród 
nich sąsiadów Głaza, którzy 
żejnswali jako świadkowie-

W siedmiu województwach 
20 powiatów przekroczyło juk 
75 proc, rocznego planu sku­
pu zboża, a trzy powiaty wy­
konały roczny plan w całości.

Roczny plan sprzedaży zbo­
ża Państwu przekroczyły do­
tychczas powiaty: Zawierciu 
Tarnowskie Góry i Bielsko w 
woj. katowickim. Powiaty ta 
wraz z powiatem Piła w wcj. 
poznańskim, który osiągnął 
już 90.5 proc, ręcznego planu 
— zwolnione zostały od odsy- 
pów i miarek młyńskich.

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej, w dniu 18 października br. nastąpiło otwarcie 
Wystawy Książki I Prasy Radzieckiej w lokalu Klubu 
Międzynarodowej Książki 1 Prasy w Warszawie.

Na zdjęciu: Liczni zwiedzający <z zainteresowaniem 
oglądają stoiska z wydawnictwami radzieckimi.

CAF — fot. Dąbrowiecki

Prezydent RP zwołał 
Sejm Ustawodawczy 
na zwyczajną sesję jes enną

WARSZAWA PAP. Prezy 
dent Rzeczypospolitej Polskie, 
zarządzeniem z dnia 25 paź­
dziernika 1951 r. zwołał Sejm 
Ustawodawczy na zwyczajna 
sesję jesienna w dniu 30 paź­
dziernika 1951 r.

Marszałek Sejmu wyznaczył 
posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego na wtorek, dnia. 30 
października 1951 r. o godz. 10.

Meldunki o wykony 
wan:u przez wieś ko­
szalińską swoich obo­
wiązków wobec Pań­
stwa —- patrz str. 8.

Wyrok na kułaka przyjęli 
chłopi i pełnym uznaniem. 
Jan Kołacz, zwracając się do 
sąsiadów, powiedział: „Głaz, 
który zawsze opływał we 
wszystkie dobra, drwił z nas 
— biedniejszych, że spieszymy 
ze sprzedażą zboża. Kombino­
wał. że jeżeli uda mu się nie 
sprzedać zboża Państwu, to 
potem sprzeda je spekulantom 
i paskarzom. Przez niego na­
sza gromada nie wywiązała się 
ze swego zadania i przez ta­
kich omijają nas premie, ja­
kie wyznacza Państwo za wy­
konanie zobowiązań. Dobrze, 
że spotkała go surowa kara. 
Tacy jak Głaz — najwięcej ro 
bią nam szkody".

Podobna rozprawa odbyła 
się w Żarnowcu, w pow, Ol­
kusz. przeciw kulaczce Anieli 
Ciapa. właścicielce 15-hekta- 
rów dobrej ziemi we wsi Ma- 
łoszyce. Sad rozpatrywał spra 
wę Ciapy w świetlicy gromadź 
kiej wobec licznie przybyłych 
chłopów z całej gminy.

WYSTAWA RADZIECKIEJ KSIĄŻKI I PRASY
W WARSZAWIE

Kary sądowe 
na opornych kułaków 
podburzających do sabotowania zarządzeń 

władz ludowYcli

Kraj, torujący ludzkości 
drogę do lepszego jutra
Dzielą nas dwa tygodnie zaledwie od 34 Rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej. Dzień 7 listopada jest świętem nie tylko na­

rodu radzieckiego, ale i krajów demokracji ludowej, bu­
dujących podstawy socjalizmu, świętem wielkiego na­
rodu chińskiego, utrwalającego ustrój demokracji ludo­
wej, demokratycznych sil narodu niemieckiego, walczą­
cych o pokój i jedność swojej ojczyzny. Dzień ten świę­
cić będą również wszyscy bojownicy o pokój, postęp 
i wolność w krajach kapitalistycznych.

Opublikowanie haseł Komitetu Centralnego WKP(b) 
z okazji 34 Rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej zbiegło się z ogłoszeniem komuni­
katu Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie 
Ministrów ZSRR o wypełnieniu państwowego planu 
rozwoju gospodarki narodowej ZSRR za III kwartał 
1951 r. Hasła Komitetu Centralnego WKP(b) i zwycięski 
komunikat, świadczący o nieustannym wzroście sił ma­
terialnych Kraju Rad, stanowią odzwierciedlenie życia, 
walki i zwycięstw narodów budujących komunizm.

Każdy, kto podnisal Apel Sztokholmski, każdy kto 
podpisał apel Światowej Rady Pokoju o zawarcie 
Paktu Pokoju 5 wielkich mocarstw ma świado­

mość, że Związek Radziecki jest kierowniczą siłą gigan­
tycznych zmagań ludzkości o pokój. Setki milionów lu­
dzi zamieszkujących 5 kontynentów popierają politykę 
zagraniczną Związku Radzieckiego, politykę pokoju i 
bezpieczeństwa, równouprawnienia i przyjaźni między 
narodami.

Pozdrowienia zawarte w hasłach WKP(b) obejmują 
krąg całej ludzkości. Zwrócone są one do mas pracują­
cych krajów demokracji ludowej, do wielkiego narodu 
chińskiego, do bohaterskiego narodu koreańskiego, do 
demokratycznych sil Niemiec, do patriotów Jugosławii, 
do narodów krajów kolonialnych i zależnych.

Jest wśród nich hasło: „Niech żyje przyjaźń naro­
dów Anglii. Stanów Zjednoczonych i Związku Radziec­
kiego w ich walce o pokój na całym świecie". Nie ma 
narodu, któremu obcą byłaby sprawa walki o pokój. 
Nie ma kraiu, w którym by nie prowadzono kampanii 
zmierzającej do poparcia apelu o Pakt Pokoju 5 wiel­
kich mocarstw. Pozdrowienia KU WKP(b) obejmują 
wszystkich bojowników o pokój, wszystkich, którzy ak­
tywnie walczą przeciw agresywnym planom imperializ­
mu, przeciw wskrzeszaniu miHtaryzmu niemieckiego i 
japońskiego. Walcząca o nnkói lud-ko«ć rozwija ofen­
sywę pod przewodem ZSRR i ten fakt właśnie znalazł 
wvraz w ha«lach KU WKPfb).

7 października br. ..Prawda" opublikowała odpo­
wiedzi towarzysza Stalina na pytania w sprawie 

broni atomowej.
..Działacze USA nie mogą nie wiedzieć, że Związek 

Radziecki jest nie tylko przeciwny stosowaniu broni 
atomowej, lecz test również za jej zakazem, za zaprze­
staniem jej nrodnkcjl. Jak wiadomo. Związek Radziec­
ki kilkakrotnie żadał zakazu broni atomowe), lecz za 
każdym razem spotykał się z odmowa mrrarńw blo­
ku atlantyckiego. Znaczy to. że w wvn»dko nanaśc* 
USA na nasz kraj. koła rządzące USĄ będą stosowa- 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Imponujący sukces 
gospodarki radzieckiej 
Plan państwowy na II I kwartał br. wykonany z nadwyżką 
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego 

przy Radzie Ministrów ZSRR
MOSKWA PAP. Centralny Urząd Statystyczny przy 

Radzie Ministrów ZSRR ogłosił komunikat o wykonaniu 
państwowego planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR 
za III kwartał 1951 roku. Komunikat przytacza następują­
ce dane, obrazujące rozwój przemysłu 1 rolnictwa oraz 
wzrost obrotu towarowego w III kwartale br.:
I. WYKONANIE PLANU 

PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

Kwartalny plan globalnej 
produkcji przemysłowej wy­
konany został w 103 procen­
tach. Poszczególne minister­
stwa wykonały plan globalnej 
produkcji przemysłowej w 
sposób następujący:

Ministerstwo hutnictwa że­
laza — 105 proc.

Ministerstwo hutnictwa me 
tali nieżelaznych — 101 proc.

Ministerstwo przemysłu wę 
glowego — 100,4 proc.

Ministerstwo przemysłu naf 
t owego —' 163 proc.

Ministerstwo elektrowni —
102 proc.

Ministerstwo przemysłu che 
micznego — 103 proc.

Ministerstwo przemysłu e- 
lektrotechnicznego—101 proc.

Ministerstwo przemysłu 
środków łączności — 99,8
proc.

Ministerstwo budowy ma­
szyn ciężkich — 99 proc.

Ministerstwo przemysłu sa 
mochodowego i traktorowego
— 97 proc. *

Ministerstwo budowy obra­
biarek — 99 proc.

Ministerstwo budowy ma­
szyn i przyrządów — 100,5 
proc.

Ministerstwo budowy ma­
szyn budowlanych i drogo 
wych — 106 proc.

Ministerstwo budowy ma­
szyn transportowych — 97
proc.

Ministerstwo budowy ma­
szyn rolniczych — 102 proc.

Ministerstwo przemysłu ma 
terTa»ów budowlanych ZSRR
— 102 proc.

Ministerstwo przemysłu leś 
nego ZSRR — 90 proc.

Ministerstwo przemysłu pa 
p’erniczego i drzewnego —
103 proc.

Ministerstwo przemysłu lek 
kiego ZSRR — 103 proc.

Ministerstwo przemysłu ryb 
nego ZSRR — 104 proc. 
Ministerstwo przemysłu mięs 
nego i mleczarskiego ZSRR — 
102 proc.

Ministerstwo przemysłu spe 
żywczego ZSRR-— 109 proc

Ministerstwo uprawy bawc! 
ny ZSRR — 83 proc.

Przedsiębiorstwa przemysło­
we ministerstwa komunikacji
— 101 proc.

Przedsiębiorstwa przemysło 
we ministerstwa ochrony zdro 
wia ZSRR — 104 proc.

Przedsiębiorstwa przemysło 
we ministerstwa kinematogra 
fii ZSRR — 107 proc.

Ministerstwa przemysłu 
miejscowego i ministerstwa 
miejscowego przemysłu opa­
łowego republik związkowych
— 107 proc.

Spółdzielczość rzemieślnicza
— 107 proc.

Globalną produkcją przemy 
siu radzieckiego w III kwar­
tale 1951 roku wzrosła w po­
równaniu z III kwartałem 
1950 r. o 15 procent.

Wydajność pracy robotni­
ków w przemyśle wzrosła w 
III kwartale 1951 r. w porów 
naniu z III kwartałem 1950 r. 
o 9 procent.

Ustalone w narodowym pla 
nie gospodarczym zadanie na 
In kwartał 1951 r. w zakre­
sie zmniejszenia kosztów włas 
nych produkcji przemysłowej 
zostało wykonane z nadwyż­
ką. Koszta własne produkcji 
przemysłowej spadły w po­
równaniu z rokiem ubiegłym 
o 9 procent.

II. ROLNICTWO
W kołchozach i sowchoz.ach 

zbiory pomyślnie dobiegają

Wszyscy oni z oburzeniem na­
piętnowali kułaka, który — jak 
to udowodniono w czasie roz­
prawy — nie tylko złośli .v:e 
uchylał się od wypełnienia obo 
wiązków, ale podburzał innych 
chłopów we wsi przeciw doita 
wom towarowym i spłacie na 
leżności finansowych wobec 
Państwa.

Głaz posiada 13 ha ziemi 
pierwszej klasy i z tego go­
spodarstwa miał dostarczyć 
41 q zboża. Do 18 bm. sprze­
dał zaledwie 2.6 q. Jego zaleg 
łości podatkowe i FOR-u wy­
noszą 5.000 zł. Oskarżony był 
wielokrotnie wzywany do spła 
ty należności i do dostarczenia 
planowvch ilości zboża Gmin­
na Rada Narodowi) propono­
wała mu nawet przysłanie 
młocarni z SOM do omlotu 
zboża, mimo, że posiada on 
własna młocarnię. Ale bezczel 
ny kułak drwił sobie z wez­
wań. „Niech się głupi śpieszy. 
Jeżeli nie sprzedam, co mi 
kto może za tp zrobić?" — 
mówił on do sąsiadów, podju 
dzajac ich do oporu przeciw 
wykonaniu ustawowych obo- 
Wiąaków,

5 województw wykonało już 
roczny plan sprzedaży ziemniaków 
a trzy powiaty plan odstawy zboża

Pięć województw wykonało 
już roczny plan odstaw ziem­
niaków jadalnych.

Oprócz pięciu województw, 
w których roczny plan sprze­
daży ziemniaków został już 
przekroczony, a mianowicie: 
lubelskiego, zielonogórskiego, 
opolskieego, katowickiego i rze 
szowskiego, pomyślnie przed­
stawia się wykonanie planu 
w woj, krakowskim. Powiat 
Chrzanów zrealizował swój 
roczny plan w 244 proc-

końca. Siew upraw ozimych 
przeprowadzony został jesie- 
nią br. w krótszym terminie 
oraz na wyższym poziomie a- 
grotechnicznym. Obszar zasie 
wu zbóż ozimych jest więk­
szy niż w roku ubiegłym, przy 
czym znacznie wzrosła po­
wierzchnia zasiewti pszenicy.

W roku bieżącym uległa 
dalszemu umocnieniu baza ma 
terialno - techniczna rolnic­
twa oraz wzrósł poziom me­
chanizacji produkcji w koł­
chozach i sowchozach. Ośrod 
ki maszynowo - traktorowe w 
ciągu ubiegłego okresu 1951 r. 
wykonały w kołchozach o -0 
proc, więcej robót rolnych ani 
żeli w tym samym okresie 
1950 r.

W kołchozach sprzątnięto 
przy pomocy kombajnów o 32 
procent więcej zbóż niż w ro­
ku 1950.

Kołchozy i sowchozy osiąg­
nęły dalszy wzrost pogłowia 
bydła. Pogłowie bydła stano­
wiącego własność kołchozow 
wzrosło od 1 października 
1950 r. do 1 października 1951 
roku w sposób następujący: 
bydła rogatego — o 13 pro­
cent, w tym krów — o 18 
procent, pogłowie trzody 
chlewnej — o 27 procent, 
owiec i kóz — o 7 procent o- 
raz koni — o 9 procent. Ilość 
drobiu w kołchozach zwięk­
szyła się o 11 procent. 5-oglo- 
wie bydła w sowchozach mi­
nisterstwa sowchozów ZSRR 
wzrosło w tym okresie jak na­
stępuje: bydła rogatego — o 
15 procent, w tym krów rów­
nież o 15 procent, pogłowie



Brutalna akcja policji szwedzkiej 
na statku »Wieluń« była aktem bezprawia 
Rząd Polski ponownie domaga się ukarania winnych

Nota Polski do Szwecji

wago życia dla narodu niemiee 
kiego.

Prezydent Pieck omówił na* 
stępne pokrótce sytuację eko 
nońiiczną i polityczną w NRD. 
podkreślając, że w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej rea 
lizowana jest konsekwentnie 
uchwała konferencji poczdam­
skiej w sprawie demokratycz­
nego i pokojowego rozwoju 
Niemiec. W przeciwieństwie 
do tego zachodnie mocarstwa 
okupacyjne skierowały Niemcy 
Zachodnie na drogę remilitary 
zacji i przygotowań do nowej 
wojny.

Niemieccy zbrodniarze wo­
jenni, którzy w roku 1946 pod 
naciskiem miłujących pokój 
ludzi na całym świecie skaza­
ni zostali przez trybunał no­
rymberski, — obecnie w wiek 
szóści wypadków znowu znaj­
dują się na wolności. Wbrew 
porozumieniu poczdamskiemu 
zachodnie mocarstwa okupacyj 
ne faszyzują 1 remilitaryzują 
Niemcy Zachodnio. Kanclerz 
Adenaucr od kilku tygodni pro 
wadzi rozmowy z wysokimi ko 
misarzami trzech mocarstw 
zachodnich w sprawie włącze­
nia Niemiec Zachodnich do 
agresywnego paktu atlantyckie 
go. Ci sami ludzie, którzy je­
szcze przed kilku tygodniami 
negowali fakt remilitaryzacji, 
mimo że była ona już w peł­
nym toku obecnie oświadczają 
narodowi niemieckiemu, że mu 
si ponieść pfiarę w imię „za­
chowania wolności-1’ Ofiarą tą 
ma być zrezygnowanie z po­
kojowego rozwoju i ze zjedno­
czenia Niemiec.

slałn dnia 25. 10. 1951 r. po­
selstwu szwedzkiemu w War 
szawie notę, w której m. In. 
czytamy:
W nocie swej z dn. 17. 10. 

1951 r. Szwedzkie Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 
zmuszone było potwierdzić, ze 
zarzut o rzekomym pobiciu 
marynarza Stanisława Kulki 
był zupełnie gołosłowny. Mimo 
to nota usiłuje w sposób sztuez 
ny i zupełnie nieprzekonywu­
jący usprawiedliwić bezpraw­
ną i brutalną akcję policji 
szwedzkiej. Z noty szwedzkiej 
wynika ponadto, że celnicy 
szwedzcy przybyli na statek 
wcale nie dla wykonywania 
swoich czynności służbowych, 
ale nadużyli swoich upraw­
nień bo pod pozorem przepro­
wadzenia rewizji celnej po­
szukiwali Stanisława Kulki. 
W ten sposób Władze szwedz 
kle naruszyły już wówczas 
uprawnienia polskiego statku 
w porcie sztokholmskim.

Szwedzkie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, wbrew 
wszelkiej logice, zamiast sa­
memu przenrowtidzić dowód 
prawdziwości swoich twier­
dzeń. przerzuca na dowództwo 
statku obowiązek udowodnię 
nia okoliczności negatywnych, 
czyli, że jakiś fakt nie miał 
miejsca. Jest to jedyna w swo 
im rodzaju metoda — usiłuje 
bowiem nagiąć fakty do po­
dejrzeń. W ten sposób Szwedz 
kle MSZ dyskwalifikuje całą 
swoją argumentację zarówno 
z punktu widzenia logiki jak 
i prawa.

Niepoważne jest twierdzenie 
szwedzkiej noty, jakoby Kulka 
wobec przedstawicieli policji 
„szeptem" prosił o przeniesie­
nie go na ląd. Jakże bowiem 
Kulka mógł złożyć takie o- 
świadczenic, skoró wiadomym 
jest, że nie zna zupełnie języ­
ka szwedzkiego i że w czasie 
rozmowy między nim a funk­
cjonariuszami policji szwedz­
kiej użyć musiano tłumaczy?

Przyznając, że na „Wielu­
niu" nie dokonano żadnego nie 
legalnego aktu, nota Szwedz­
kiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych usiłuje mimo oczy 
wlstości usprawiedliwić gwałt 
i bezprawie policji na statku 
polskim. ,

Nota szwedzka stwierdza 
na samym wstępie, że wkroczę 
nie na obcy statek w porcie 
uzasadnione może być Jedynie 
naruszeniem prawa lub zakłó­
ceniem porządku w porcie. 
Ponieważ, jak wynika w spo­
sób oczywisty nawet z twier­
dzeń omawianej noty, fakty 
takie na statku „Wieluń" nie 
miały miejsca, akcja policji 
szwedzkiej była bezprawna. 
Argumentacja zatem noty 
szwedzkiej potwierdza jedynie 
słuszność stanowiska Rządu 
Polskiego

W dalszym ciągu noty Rząd 
Polskj przypomina Rządowi 
Szwedzkiemu, o zasadach, któ 
re uznała i respektuje prakty 
ka międzynarodowa. W roku 
1928 Instytut Prawa Między­
narodowego w swoim projekcie 
dotyczącym regulaminu morza 
przybrzeżnego wyraźnie stwier 
dził, że tylko zbrodnie , i wy­
stępki, których skutki wykra­
czają poza statek, poddane są 
jurysdykcji państwa przybrzeż 
nego (aft. 7). Instytut ten przy 
jął tym samym w innym sfor 
mułowaniu nawet projekt ame 
rykańskl z r. 1927. który wy­
raźnie stwierdza, że jedynie 
na żądanie kapitana statku 
lub oficera dowodzącego, wyra 
żonę wobec władz miejsco­
wych. państwo przybrzeżne mo 
że wykonywać jurysdykcje 
w sprawach wyłącznie dotyczą 
cych wewnętrznej administra­
cji statku. Sprawy dyscypliny 
na statku, sprawy dotyczące 
wzajemnego stosunku między 
załogą a kapitanem są zatem 
wyłączone z kompetencji pań- 
<twa przybrzeżnego.

W daCym konkretnym Wy­
padku kapitan w wykonywa­
niu swoich uprawnień dyscyp­
linarnych w stosunku do człon 
ka załogi zarządził jego ukara 
nie. Władze, Szwedzkie nato­
miast, w sposób oczywiście 
sprzeczny z prawem, pozbawi­
ły kapitana jego uprawnień, 
uznanych tak przez prawo mię

WARSZAWA (PAP)

Na notę Polskiego Minister 
•twa Spraw Zagranicznych z 
dnia 8. 10. 1951 r. w sprawie 
incydentu na polskim stat­
ku „Wieluń". Szwedzkie Mi 
nisterstwo Spraw Zagranica 
nych udzieliło notą z dnia 
17. 10. 1951 r. odpowiedzi, 
z której między innymj wy­
nika, co następuje:

Po powołaniu się na zasady 
prawa morskiego nota pedaje, 
że policja szwedzka powiado­
miona została przez niejaką 
Demańską, że marynarz z s/» 
„Wieluń" został zamknięty na 
pokładzie tego statku, z które 
go chciał zbiec celem uniknię­
cia prześladowań ze strony 
władz polskich.

Ponadto celnicy, którzy zre­
widowali statek, donieśli po­
licji, że Kulka zamknięty jest 
w kabinie i został pobity. Z 
tego też powodu policja udała 
się na statek. Badania, które 
policja przeprowadziła ..nie 
dostarczyły dąwodów, które 
byłyby w sprzeczności a 
uprzednio wysuniętymi podej­
rzeniami".

Po stwierdzeniu, że donie­
sienia o pobiciu Kulki nie od­
powiadały prawdzie, nota pe­
dale. że Kulka ..szeptem" tak, 
aby go nie usłyszeli obecni 
przy przesłuchaniu przez poli­
cję szwedzką, członkowie za­
łogi. prosił policjantów o pra­
wo azylu w Szwecji, po Czym 
nota stwierdza, że sposób za­
chowania się policji szwedz­
kie! był rzekomo usprawiedll 
wiony.

W odpowiedzi ną powyż­
szą notę Szwedzkiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych Polskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych prze-

W chwili obecnej jasne jest 
dla wszystkich ciągnął dalej 
prezydent Pieck, że mocar­
stwa zachodnie dążyły do roz 
bicia Niemiec, aby móc wyko­
rzystać ekonomikę i rezerwy 
ludzkie Niemiec Zachodnich 
dla przygotowania trzeciej woj 
ny światowej. W tym Celu 
przeprowadziły one w roku 
1948 reformę walutofl/ą 1 amsz 
czyły istniejący do tego czasu 
jednolity system pieniężny. 
Oddziały okupacyjne w Niem- 
ćz.ech Zachodnich dokonują 
manewrów wojskowych, które 
nie tylko wyrządziły już szko 
dy sięgające kilkudziesięciu 
milionów marek, lecz również 
pochłonęły wiele ofiar w lu­
dziach.

Samowolne rozczłonkowa­
nie naszej ojczyzny — oświad 
czył prezydent Pieck — wzra­
stające brzemię wydatków, 
jawne przygotowania do 
wskrzeszenia armii niemieckiej 
wywołują oburzenie wśród nai 
szerszych warstw narodu nie 
mieckiego. Odezwa Izby Lu­
dowej NRD w sprawie zwoła­
nia narady ngólnonietnieckicj 
spotkała się z gorącym popar 
ciem całego narodu niemieckie 
go. Im bardziej politycy za­
chodnio - niemieccy ulegają 
rozkazom amerykańskich pod 
żegaczy wojennych, odrzuca­
jąc m. In. propozycję w spra­
wie rozmów ogólnaniemiec- 
lcich, tym głośniejszy i potęż­
niejszy staje się protest miłu- 
ircego pokój narodu niemiec­
kiego przeciwko tej polityce 
remilitoryzacjł i zbroleń. Poteż 
nicje wola naszego narodu do 
pokojowego życia w zjedno­
czonej ojczyźnie. Maiac opar­
cie w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, miłujący po­
kój ludzie w Niemczech kro­
czą nową drogą, drogą obrony 
pokoju i nierozerwalnej przy­
jaźni z socjalistycznym Z wiąz

POKOŃCZENIE NA STR. 4

Suereg prowokacji, Ja­
kich władze aawedzkie 
dopuściły alę ostatnio 

wobec obywateli polskich mu 
■i wywołać Mczere oburzenie 
w każdym człowieku. któremu 
s>ie zależy na zakłócaniu sto­
sunków między narodami, a 
praeeiwnie, który we wzajem 
nym zbliżeniu 1 współpracy 
widzi jedyna właściwą drogę, 
odpowiadającą Interesom na­
rodów. Porwanie na ulicy 
Sztokholmu polskiego mary­
narza, Macka te statku „Ma­
ila Curie - Skłodowska" czy 
teł najście na statek polski 
„Wieluń” i uprowadzenie uka 
ranego dyscyplinarnie za a- 
smnturnictwo marynarza Kul­
ki I czynienie z nich gwałtem, 
wbrew Ich protestom „uchodź 
ców politycznych" — stało się 
wprost metodą.

Zdumiewające Jest przy tym 
Stanowisko rządu szwedzkiego, 
pokrywającego akty jaskrawe­
go bezprawia ze strony poli- 
■cji szwedzkiej. Żałosne są u- 
niłowanła szwedzkiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych, 
które w odpowiedzi na notę 
poldką w sprawie najścia na 
„Wieluń" próbuje usprawiedll 
wić to bezprawie. Przypomina 
Ją one żywo znaną powszerh- 
nle I stosowaną metodę gesta­
powska rzucania bezpodstaw­
nych podejrzeń I żądania od 
podejrsanego. aby udowodnił, 
żr jest niewinny.

Tak właśnie było w przy­
padku Kulki. Jakaś a- 
wantnmfca rzekomo do 

niosła policji szwedzkiej, że 
Kulka jest pobity i pragnie 
skorzystać z azylu Jako uchodź 
<• polityczny. Wzmocnione od 
działy policji szwedzkiej wtar 
łmeły na statek. Nic to, że 
Kulka cieszył się najlepszym 
zdrowiem, nic to. że szwedzki 
lekarz stwierdził..., te Kulka 
pobity nie był — szwedzkie 
ministerstwo spraw zagranic* 
■nych pozwala sobie na takie 
sformułowanie: '„badania, któ

Opiekunowie 
awanturników i przestępców

re policja przeprowadziła, ale 
dostarczyły dowodów, które 
byłyby w sprzeczności z •- 
przednio wysuniętymi podej­
rzeniami". W ten spo<-ób moż­
na w stosunku do każdego 
„wysunąć podejrzenia", te np. 
ukradł portfel I mleć preten­
sje do niego, te ..nie dostar­
cza dowodów, które byłyby 
sprzeczne z tym podejrze­
niem".

Wręcz humorystyczna Jest 
sprawa z tym szczodrze 
ofiarowanym przez wła­

dze szwedzkie „azylem". Zapy 
tany przez władze szwedzkie, 
czy jest ofiarą przekonań po­
litycznych, Kulka zaprzeczył. 
Przecież po prostu zadłużył 
sfe u l olegńw i zaawanturo- 
wał. a poza tym spodobała mu 
sle Jąkaś awantnrnica. dla któ 
rej chelał rzucić tonę I dzieci 
— gdzieżby więc mówić o po­
lityce? Ale według noty 
szwedzkiej Kulka „szeptem" 
prosił policjanta szwedzkiego 
o udzielenie mu azylu. I znów, 
nieważne są fakty. Nieważne, 
te Kulka nie zna języka 
szwedzkiego, a szwedzki poli­
cjant jeżyka polskiego i mu- 
sieli korzystać z pomocy tłu­
macza. Władzom szwedzkim 
jest potrzebny „Kulka — n- 
chodźca polityczny". Szczegól­
nego gatunku „potrzeba" spo­
wodowała nadużycie władzy, 
obrazę bandery polskiej, akt 
bezprawia, naruszający zasady 
wolności teglngt, zasady pra­
wa międzynarodowego, poważ 
ne naruszenie praw Polski.

Te akty bezprawia, zmierza 
jace do zakłócenia stosunków 
miedzy obydwoma narodami, 
wywołują w narodzie polskim 
głębokie oburzenie I protest. 
Ukarania winnych, udzielenia 
pełnej satysfakcji kapitanowi 
i załodze statku ..Wieluń". za­
stosowania wobec marynarza 
Kulki obowiązujących w sto­
sunku do zbiegłych marynarzy 
przepi«ów — domaga się cały 
naród polski.

Niemiecka Republika Demokratyczna
Jest kierowniczą siłą narodu niemieckiego 

w walce o pokój, przyjaźń 
miedzy narodami i zjednoczenie Niemiec

umysłach policji szwedzkiej 1 
została Kulce, jak wykazuje 
protokularny przebieg rozmo­
wy na statku, wyraźnie na­
rzucona. Kulka nigdy za swo­
je przekonania nie był prze­
śladowany. W czasie długo­
trwałego pobytu statku „Wie­
luń" w Szwecji schodził wie­
lokrotnie na ląd. Czy może 
władze szwedzkie uważają za 
argument kwalifikujący go ja 
ko uchodźcę politycznego to, 
że usiłował on zbiec ze stat­
ku, bv uchylić się między in­
nymi od zapłaty długów, za­
ciągniętych u swoich kole­
gów?

Rząd Polski podtrzymuje 
swoje stanowisko, że władze 
szwedzkie zachęcają awantur­
ników 1 zwykłych przestęp­
ców kryminalnych do podszy­
wania się pod miano uchodź­
ców politycznych, /wypaczają 
tym samym pojęcie azylu po­
litycznego. który ma tak 
wzniosłe tradycje historyczne.

Odnośnie poruszonej bezyja- 
klegoknlwiek związku z. cało­
ścią omawianego zagadnienia 
w nocie szwedzkie, sprawy de 
nortacji obywateli polskich. 
Rząd Polski odrzuca twierdze 
nie. jakoby Rząd Polski odra 
wiał ich przyjęcia. Rząd Pol­
ski stwierdza, że właściwe 
władze polskie badają każdy 
wypadek i podejmują decyz’ę 
zgodnie z przepisami prawa | 
polskiego.

W świetle tego, co zostało 
powyżej powiedziane, Rz?<l 
Polski ocenić musi incydent 
na s/s „Wieluń" jako jeden z 
szeregu zmierzających do za­
kłócenia przez zainteresowane 
w tym czynniki dobrosąsiedz­
kich stosunków polsko-szwedz 
kich.

Rząd Polski ponawia swój 
protest, wyrażony w nocie z 
dnia 8 października br. prze­
ciwko akiom bezprawia, naru 
azającym zasadę wolności że­
glugi. zasady prawa międzyna 
rodowego i będącym poważ­
nym naruszeniem praw Pol­
ski.

Rząd Polski podtrzymuje 
swoie zadanie surowego uka­
rania winnych, udz.ielenia peł 
nel satysfakcji kapitanowi i 
załodze statku s/s „Wieluń", 
zaspokojenia wszystkich pow­
stałych w wyniku ' zajścia 
szkód oraz pocięcia wobec ma 
rrnarza Stanisława Kulkł kro 
ków. przewidzianych w stosun 
ku do zbiegłych marynarzy.

Przemówienie prezydenta Wibelma Piecka 
na wielkiej manifestac i w Pradze

PRAGA PAP. Jak podaje agencja CTK, w Pałacu Prze 
myślowych w Pradze odbyła się w środę potężna manifestu 
cja przyjaźni miedzy narodami Czechosłowacji t Niemi V* 
kiej Republiki Demokratycznej. Podczas manifestacji Wy­
głosił przemówienie prezydent NRD Wilhelm Pieck.
Podkreślając na wstępie, że 

zaproszenie delegacji NRD do 
Czechosłowacji przyjęte zo.ia 
ło Jako wyraz zaufan a Repu­
bliki Czechosłowackiej do mi­
łującej pokój Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Zaufa 
nie to — powiedział prezydent 
NRD — jest dla nas tym więk 
śz.ym zaszczytem, że w ciągu 
stuleci Czesi i Słowacy byli 
uciskani przez niemieckie ko­
ła rządzące, źe okupanci taszy 
stowscy wymordowali tysiące 
najlepszych przedstawicieli na 
•rodu czechosłowackiego. Mów 
ca przypomniał z wdzięczno­
ścią. że po zagarnięciu władzy 
prze? Hitlera masy pracujące 
Czechosłowacji oraz ich awan 
garda — partia komunistycz­
na — udzielały wydatnego po­
parcia antyfaszystom niemiec­
kim i że dzięki nim przede 
wszystkim Praga mogła stać 
się ośrodkiem walki antyfu- 
szystów niemieckich. ’ Tylko 
dzięki pomocy narodu czecho­
słowackiego stało się możliwe 
zachowanie cennych kadr nie 
mieckiego ruchu robotniczego, 
które obecnie zajmują odpo­
wiedzialne stanowiska w NRD 
i są czołowymi bojownikami 
o pokój w Niemczech Zachod­
nich .

Niechaj ta wspaniała mani­
festacja przyjaźni czechosłowa 
cko-niemieckiej — ciągnął da 
lej prezydent Pieck — przy­
pomni nam raz jeszcze, że oba 
nasze narody zawdzięczają 
swe wyzwolenie zwycięstwu bo 
haterakiej Armii Radziecki*} 
j ad niemieckim agresorem fa- 
• WStowskim. Dzień tego zwy- 
eięetwa stał się początkiem no

Kraj, torujący ludzkości 
drogę do lepszego jutra 

(DOKOŃCZENIE ZE 'TR.l)
ły bombę atomową. Ta właśnie okoliczność zmusiła 
Związek Radziecki do posiadania broni atomowej, aże­
by spotkać agresorów w pełnym uzbrojeniu".

Słowa stalinowskie utwierdziły bojowników o po­
kój na całym świccie w pewności zwycięstwa sprawy 
pokoju. Toteż wszyscy miłujący pokój ludzie na świę­
cie, a szczególnie naród polski, przeciw któremu zwra­
cają się amerykańsko - hitlerowskie przygotowania agre­
sji, z entuzjazmem podejmują hasła głoszące chwalę 
Armii Radzieckiej i Marynarki Wojennej, stojącej na 
straży pokoju.

Amerykańscy imperialiści, którzy starają się unik­
nąć klęski nowego kryzysu za pomocą nakręcania zbro­
jeń. zawistnym okiem patrzą na nieustanny, niebywały 
rozkwit gospodarczy Kraju Rad.

Hasła KC WKr(b) to zwierciadło odbijające potęgę 
gospodarczą tegft mocarstwa pokoju, mocarstwa 
torującego drogę ludzkości do lepszej przyszłości. 

W hasłach wzywających pracowników wszystkich gałę­
zi gospodarki narodowej do zwiększenia wydajności pra­
cy, obniżenia kosztów produkcji, zastosowania nowych, 
lepszych metod pracy zawarta jest treść życia naro­
dów ZSRR.

Wyniki wykonania planu gospodarczego za III kwar­
tał roku bieżącego świadczą, że wskazania wielkiej par­
tii Lenina — Stalina są wcielane w życie przez narody 
ZSRR. Wzrost globalnej produkcji przemysłu ZSRR 
o 15 proc, w porównaniu z lit kwartałem roku 1950, 
wzrost wydajności pracy o 9 proc., obniżenie kosztów 
własnych produkcji o 9 proc, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, wypełnienie i przekroczenie przez kołchozy 
i sowchozy piśnów. wzmocnienie materialne - technicz­
nej bazy radzieckiego rolnictwa, niezwykłe pomyślny 
wzrósł pogłowią rogacizny I nierogacizny — wszystko to 
świadczy o stałym, równym, pełnym tętnię pracy miast 
i wsi ZSRR. harmonijność wzrostu produkcji miasta 
i wsi radzieckiej zbliża narody radzieckie do celu ich 
walki — do komunizmu.

Sukcesy gospodarcze ZSRR witane sa z entuzjaz­
mem przez cała postępową, miluiacą pokói ludzkość. 
Sukcesy te bowiem wskazula drogę ludzkość! 1 są 
wzmocnieniem sił obozu pokoju.

P. M.

dzyrtarodowe. jak i ustawo­
dawstwa wszystkich państw.

Rząd Szwedzki pominął rów 
nież swoje własne stanowisko, 
zajete swego czasu w stosunku 
do władz Stanów Zjednoczo­
nych. W memoriale posła 
szwedzkiego do Departamentu 
Stanu z dnia 31.5 1923 r. wy­
raźnie zostało stwierdzone, że 
państwo przybrzeżne nie po­
winno wykonywać jurysdykcji, 
chyba w tych wypadkach, w 
których chodzi o udaremnie­
nie aktów obliczonych na za­
kłócenie porządku publicznego.

Na statku „Wieluń" nie do­
konane żadnego naruszenia 
prawa, kapitan wykonywał tyl 
ko normalne przysługujące mu 
prawa. Dlatego też w świetle 
tak zasad prawa międzynarodo 
wego, jak i praktyki międzvn.i 
rodowej, akt policji szwedzkiej 
stanów, jawne i oczywiste po­
gwałcenie tych norm, które 
stosowane są między pań­
stwami.

Rząd Szwedzki, usiłując o- 
minr ć istotę problemu, stara 
się wybielić tych, którzy doko 
nali aktów gwałtu.

Dlatego też. Rząd Polski nie 
może przv;ąć dn wiadomości 
tych pozbawionych podstaw, 
sztucznie'skonstruowanych ar­
gumentów.

Rząd Polski ze zdziwieniem 
zapoznał się z tą częścią noty 
szwedzkiej, która twierdzi, 
jakoby Rząd Szwedzki nie był 
obowiązany do odstawienia na 
statek marynarza Kulki — a 
w szczególności z dziwaczną 
tezą, iakoby zasada odstawia­
nia na statek zbiegłych mary­
narzy była sprzeczna z zasadą 
..ochrony pracowników". Rząd 
Szwedzki widocznie dopiero 
niedawno odkrył tę zasadę, 
gdyż nie zastosował jej, jak 
wiadomo, w wypadku maryna­
rza polskiego Miśkiewicza, o 
którym wspominała nota pol­
ska z dnia 8 października br. 
W sprawie marynarza Miśkie­
wicza, niewątpliwie człowieka 
Pracy, Rząd Szwedzki okazał 
niezwykłą gorliwość, odstawia 
jąc go na hitlerowski statek, w 
wyniku czego ten patriota poi 
ski dostał się w ręce gestapo 
i znalazł się w obozie koncen­
tracyjnym.

Odnośnie usiłowań zakwali- 
fikowania marynarza Kulki 
jako uchodźcy politycznego 
Rząd Polaki odrzuca tego ro­
dzaju argument. Koncepcja, 
że Kulka miał być uchodźcą 
politycznym narodziła się w
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Dwukrotna w ostat 
nich latach podróż do 
ZSRR, pobyt w Mo­
skwie. w Leningradzie

1 w Kijowie, częste spotkania 
u nas w Polsce i zagranicą da 
ły mi okazję do zaznajomienia 
się z wieloma pisarzami ra­
dzieckimi. do nawiązania nie­
jednej serdecznej przyjaźni.

Obcując z nimi z poetami i 
pisarzami narodów , ZSRR — 
z Rosjanami, Ukraińcami, Bia 
łoruSinami, Litwinami, z przed 
stawicielami literatur narodów 
środkowej Azji, Kazachów czy 
Uzbeków, obserwując ów 
wspólny im — bez względu 
na narodowość — styl bycia, 
odczuwania i myślenia, stawia 
łem sobie niejednokrotnie py- 
tanie: jakież to cechy umysło 
wości i charakteru łączą ich 
wszystkich — Rosjan i Jaku­
tów, Ukraińców i Gruznów i 
zarazem co ich różni od pisa­
rzy’ współczesnego im burżua- 
zymego Zachodu?

Ze znanych mi, codziennych, 
drobnych faktów starałem się 
wyłuskać odnowiedż. Oto je­
den z tych faktów.

Do znakomitego pisarza ro- 
syjsk e^o zgłosił się po zakoń­
czonej wojnie z faszystowskim 
najazdem, zdemobilizowany 
podoficer Armii Radzieckiej z 
prośbą o pomoc w rozwiązaniu 
dlań trudnego, bolesnego i ją­
trzącego serce petenta, rodzin 
nego dramatu. Pisarz był 
nieco zaskoczony. Ale petent 
nie ustępował:

— Towarzysz, Stalin powie­
dział. że pisarze są inżyniera­
mi ludzkich dusz. Jesteście pi­
sarzem, więc musicie mi po­
móc.

Trzeba więc było szukać roz 
wiązania dia dramatycznego 
problemu osobistego życia czło 
wieka.

Przytoczone tu wydarzenie— 
moim zdaniem — mówi więcej 
niż setki artykułów i rozpraw 
o roli pisarza radzieckiego. I 
n;e tvlko o roli, ale także o 
charakterze.

• • •
W Kijowie na Zjeździć pisa 

rzy Radzieckiej Ukrainy pozna 
łem jakuckiego literata. Prze­
leciał jedenaście tysięcy kilo-

A leksander .łaszy n

Jeszcze net jasnym wybrzeżu,
Nad Wołgi przestrzenią szeroką
Okopy, wyrwy, odłamki 
Spotkamy na każdym .kroku.

•
Jeszcze nie znikły ślady
Bojów wczorajszych...
Lecz oto
Nadeszły dźwigów gromady,
Czas poderwały do lotu.
Niosąc ładunki do brzegu
Odnowa Wołga zawrzała.
O stóp osiedla małego
Walka zaczęta została.
Trzy zmiany prowadzą atak. 
Lud doje naw siły radośnie.
Patrzcie, narody wszechświata, 
Jak v nas komunizm rośnie!
Według wskazówek Stalina 

Przyrodę- zmienimy głęboko. 
IV wieczne legendy — byliny 
Z nim razem kroczy epoka.

Kanały wodo bogato
Rzucimy po krain ogromno...
Patrzcie, narody wszechświata,
Gdzie prawda.
Po czyjej stronie!

Nie gaśnie blask Stalingradu,
Nie umrą jego u •■.r :e! 
Dziś w kraju duma i radość, 
Ogromne tav'eta ludowe.

DwChmire z riemla >’~k -nad Wołgą, 
Druhowie z pokładu okrętu.
Co wrogie niszczyliście czołgi*
Niedawno na ziemi tej świętej.

r
Dla was. wytrwali, obrońcy, 
Gdziebyście teraz nie byli. 
Niezwykle szczęścia lśni słońce, 
Niezwykłe święto w tej chwili:

Gigant powstanie nowy
Nad Wołgi przejrzysta tonią,
I wasza sława, druhowie,
Z siłą stokrotną zapłonie.

IV życie wcielimy plany.
Dniepr piasek ożywi na fitymie

Niech widzą da czego dążymy:
O co wiódł hole Sta1'narad, 

O to my nadal walczymy!

Tłumaczyła K. SUCHODOLSKA

(„Znamia” Nr 7 1951 r.)

metrów samolotem ze swego 
odległego kraju, aby’ jako gość 
uczestniczyć w zjeździe towa­
rzyszy swoich i kolegów—pi­
sarzy ukraińskich.

Rozgadaliśmy się. Jakut z 
ożywieniem wspomniał o Pola 
kach, zesłanych przez carat do 
Jakutii, mówił o znaczeniu po 
litycznej i naukowej działalno 
ści niektórych spośród nich 
dla życia narodowego Jaku­
tów. Z kolei pytał mnie o dzi 
siejsze sprawy polskie — o na 
szą współczesną literaturę, o 
naszą sztukę, o t?ersoektvwy 
ich rozwoju. Odpowiadałem. 
On słuchał z niezmiernym za­
interesowaniem.

W zainteresowaniu jakuck:e 
go pisarza dla dalekiej, ale nie 
obcej mu Polski nie było nic 
ze zdawkowej oficjalnej kur­
tuazji. maskuiacej rzeczywistą 
obojętność. Jego ciekawość by 
ła nacechowana prawdziwą 
troską o losy kultury w świę­
cie i poczuciem osobistej odpo 
wiedzialności za jej rozwój.

Pamiętał, że jest radzieckim 
pisarzem. • • •

Stary gruzmskl poeta, z 
którym kiedyś spędziłem kilka 
dobrych godzin przy biesiad­
nym stole, olśniewający swoją 
nigdy, mimo podeszłego wie­
ku, niewygasającą młodością, 
smakosz dobrego tytoniu j en­
tuzjasta dobrego wina, pozwo 
lii wygasnąć fajce i zapomniał 
o napełnionym kielichu, kiedy 
wdaliśmy się w ożywioną roz­
mowę o Mick:ewiczu. Gruzin 
pęczniał z dumy: ponoć pierw 
sze przekłady wierszy genial­
nego autora „Sonetów Krym­

ski ch“ na język obcy — to 
przekłady gruzińskie..

Wstyd mi się przyznać, że 
nawet o tym nic wiedziałem.• • •

Serdeczni, bezpośredni w ob 
cowaniu. ceniący wartość ży­
cia i radość życia, noszą oni 
w sobie wszyscy — pisarze ra 
dz:eccy — tę jakąś niecodzien 
ną powagę, żar i umiłowanie 
człowieka i poezji — poezji po 
trzebnej człowiekow’i do życia 
jak powietrze i woda.

N:e przypominam sobie spot 
kania towarzyskiego w gronie 
radzieckich pisarzy,. któreby 
nie skończyło się recytowa­
niem utworów poetyckich.

Sprawa poezji — to sprawa 
człowieka.

W K;jowie. spędzając noc 
w gronie kilkunastu poetów i 
pisarzy, byłem świadkiem, jak 
jeden z n'ch przez wiele go­
dzin toczył zacięty spór o poe 
tyckie sprawy. Jak przyjaciel, 
ale i jak nieubłagany szer­
mierz.

Szarzał świt za oknami, w 
pokoju było niebiesko od tyto 
niowego dymu. Ktoś zwrócił 
uwagę, że już czas byłoby opu 
ścić gościnny dom. Aleksander 
Fadięiew. autor „Młode!Gwar 
dii". przewodniczący Związku 
Pisarzy Radzieckich, bp to on 
był właśnie tvm głównym dy­
skutantem w toczącym się 
sporze, spojrzał na zegarek:

— Siódma. Jest leszcze bar- 
■*20 wcześnie. Pomówmy o poe 
zji.

Tacy oni są właśnie, pisarze 
radzieccy, inżynierowie ludz­
kich dusz, humaniśc1 w wiel­
kich działaniach i codziennych 
sprawach życia.

Wielka elektrownia wodna w Kujbyszewle. Nowoczesne* 
pogłębiarku przy prący.

lor zy Andrzejewski

Gospodarze Irudnoici
Nie jest dobrze, gdy osiągnięcia, nawet — jak nasze do 

tychczasowc—na miarę największą, skłaniają do łatwego 
optymizmu.* Lecz nie jest również dobrze, jest baidzo źle 
jeśli pierwsza odpowiedź na trudności i przeciwności spro .va 
dza się do oportunistycznego zniechęcenia i zgorzknienia. 
Piechur, który maszeruje z nosem zadartym do góry, jest 
równie złym piechurem, jak ten, który wlecze się z nosem 
spuszczonym na kwintę. Cóżbyśmy powiedzieli o człowieku, 
który wspina się na trudny górski szczyt pokrzykując, 
hurra! i wcale nie dostrzegając oczekujących go jeszcze 
trudności? Ale jakbyśmy ocenili innego człowieka, który na 
tej samej trudnej górskiej drodze załamał się i zniechęcił 
na pierwszym trudniejszym odcinku? Czyż nie łatwo się do­
myślić, ę gdy podobny człowiek nie przełamie się szybko i 
nie zdobędzie się na wolę zwycięstwa, to niebawem w ogóle 
przestanie spoglądać na górski szczyt, natomiast pocznie 
coraz uważniej zerkać na drogę odwrotną, wiodącą ku dolo 
wi? Człowiek, który w takiej sytuacji podda się swojej ła 
hoścl, swemu wygodnictwu, gotów’ jest nawet nieraz powie­
dzieć: może ten szczyt jest nie wiele wart, jeśli tak trudno 
na niego wejść?, albo: poco nam się narażać na trudność1, 
kiedy może mi się nie opłacą? — tak gotów jest mówić i 
tchórzliwie i sprawiedliwiać się przed samym sobą, byle by 
tylko umknąć przed koniecznością wysiłku i ofiarności. A 
tymczasem...

Niech każdy człowiek pracy przypomni sobie swoje wła 
sne trudności przedwojenne. Robotnik — lata bezrobocia 
baraków ’ suteryn, ciemnoty i głodowania. Chłop małorol 
ny i najemny —. swoją ówczesną biedę, biedę wsi polskiej 
wiodącej nędzny żywot w cieniu pałaców i kułackich gospo 
darstw. Wreszcie inteligent pracujący niech sobie przypom 
ni swoją chudą urzędniczą pensyjkę, której trzecia częś* 
szła do kieszeni kamienicznika. Było ciężko ludziom pracy w 

Po.lsce przedwrześniowej? Było. Dręczyły nas wszystkich 1 
siączne trudności? Na pewno tak, Ale to były trudności 
nasze i jednocześnie nie nasze. NASZE, ponieważ nas gr 
biły, nam zatruwały myślenie o niepewnym dniu jutrze’ 

sżym, nam odbierały radość młedośc’ i prawo do spokoi"'’ 
starości. To były ciężkie i gorzkie trudności ludzi podd' 
nych rządom uc:sku i wyzysku. Ale równocześnie były t 
trudności i NIE NASZE, pomew-rżbyły nam narzucone z p 
ry, przez ustrój, który nie był ustrojem ludzi pracy, lec’ 

rządami posiadaczy ciągnących z ludzkiej pracy i nędzy pr 
wa*ne korzyści W jaki snosób robo‘nik. chłoń małorolr 
i folwarczny, lub urzędnik czy naukowiec mogli przezw 
ciężyć ówczesne trudności? Ku usunięciu bezrobocia i ciem­
noty oraz zacofania proletariatu i wsi, ku przezwycież”n’r 
milionów krzywd wyn;kaiacvch z samych zasad u=tro'u — 
jedna tylko droga prowadziła: rewolucyjna, droga zVkwi 
dowania ustroju, który władnie na Undniościach ludzi pre 
cy opierał swoje istnienie. A dzisiaj?

Dzisiaj nie tylko ani rozmiaru, ani treści naszych oba- 
nych trudności nie podobna przyrównać do trudność1 przed 
wojennych. Wczoraj klęsce bezrobocia towarzyszyły Bereza. 
więzienia w Rawiczu i Wronkach oraz pałki faszvzu’’a 
cych studentów. Dzisiaj naszym obecnym trudnościom apr- 
wizacyjnym towarzyszą strumienie stali płynące z naszyć’ 
hutniczych pieców, nowe wspaniałe miasta i wyższe u*-”-’ 
nie, w których uczą się córki i synowie górników ' trakt" 
rzystów, traserów i murarzy. Dzielonęi wczoraj ng czt»’ 
części chłopskiej zapałce towarzyszył obcy kan:tal. zam’” 
ldający nasz węgiel, naszą naftę, naszą nracę na dolar* 
funty i 'ranki. Dzisiaj obowiązkom na«z”i wsi towarzys— 
dochód narodowy przeznaczony w całości dla całego narodu 
Wczrfraj — to było wczoraj. Pomiędzy starym „wczorai” i 
młodym „dzis:ai" nie ma i nie moż« hvć żadnrch zn»kxw 

równania. Wczorai nasze trudności nie były nnsr-rmi. N- 
tomiast dzisiaj nasze trudności sa niepodzielnie naszm- 
ponieważ nie tylko nas dotykają, lecz sa wsnńt-łi.-n^-io— 
wielkich społecznych, ekonomicznych i pobtyrmyeh nr»” 
mian, które są naszymi przemianami i rozwiinią «’e no l! 
n:i naszych potrzeb i pragnień. Wczorai bv>:«mv n:®wo’ 
nikami trudności. Dzisiaj jegteśmy ich gospodarzami. I * 
tej nowej sytuacji, jako gospodarze trudność^ n-»s’»<ro w’ 
znegn v-troJ’i. n-szyoh własn*’cb prze—*i®n pna-cen w"®** 
cie wspólnego dnia dz'S'niszego i wspólnoto iułra m”«'m- 
wykształcić w sobie wobec owvch triidnf,ąfj pnątaw® rów-' 

**OW*n j twó-C-n iak W str*«ur»k’l Ho d**’n w-Z”-®’®'’”””'. n”V 
i twórczą iest u nas odpowiedzialność ludzi pracy za t> 
wszystko, co się w Polsce dzieje i co się w latach nadch® 
dzących dziać będzie.

Złym byłby gospodarzem ten, kto chętnie by sięgał p® 
korzyści należne mu dzięki osiągnięciom narodu * pat® 
miast uchrlał sie egoistycznie od obow:ązku przezwycięż” 
nia przesZKÓd gdziekolwiek, kiedykolwiek i w iaki‘‘'k”lw’”’ 
formie się poiawaią. Jesteśmy gospodarzami Plonu S»c4ę'- 
letniego, który <est naszym w«n”'nvm pamJ®wvm -
Jesteśmy — lu dzie pracy wszystkich zawodów — "—sn- ' 
rzami w Polsce. Lecz będąc gospodarzami sw®*®’ d»mt 
swojego losu, jesteśmy odpowiedzialni za wszystko co s” 
na naszej ziem’ dzieje i co z. naszym losem iest złaczon- 
Bvć "nsnodarzem we własnym domu, to nie znaczy wyb’® 
rań dla siebie co tłustsze kąski i milczeć, założyć spoko’ 
nie dłonie, narzekać i sarkać, gdy wkradną sie pod dach 
troski i kłopoty. Dobry gospodarz ani nrlczy wówczas, an 
zakłada spokojnie ręce, ani narzeka i sarka, lecz dla w s» 
nej korzyści i dla korzyści całego gospodarstwa r-bi-r- s! 
śmiało i ofiarnie do usu"’ęcią trudno'-ęi. D'it”'’ł w'-' ' 
że jest gospodarzem u siebie. Gospodarzem w'”’^’"'- 
siągnięe. Gospodarzem wszystkich trudności. I zawsze tyn 
samym gospodarzem jutra.

MOJE SPOTKANIAZ PISARZAMI RADZIECKIMI

WIELKIE BUDOWLE 
KOMUNIZMU



Od ł pat trymerskich v zeszliśmy w ciągu kuku lat 
do najnowocześniejszych urządzeń przeładunkowych...

przy windzie. Zauważyli, ża 
jest nerwowy i lubi zjeść. „To 
nie robota — mruczał częsso— 
jak się jeść chce. Pójdę 
zjeść!" — mówił — i schodlO 
do lojuty.

Pojechali łódka po piecyk, 
a potem jeszcze po deski na 
podłogę. W magazynie wyda­
no im kombinezony. Nie no­
we, trochę za duże, wyświech 
lane i wytłuszczone smarami— 
nie spodobały się im. Z łodzi 
próbowali je wyprać w Odrze, 
Mydlilj nn wszelkie sposoby. 
Puściły niewiele Pocieszono 
ich że w Koźlu, gdzie są przy 
należni, dostaną wszy s. ko no­
we.

Na „Huku", gdzie przeciąg­
nięto ich po paru dniach. by'o 
lepiej. W nocy nie łomotała 
huta, nie budziły wyciągi zasy 
pujące piece. Tylko łódź pod­
noszona przez, fale, od czasu 
do czasu ciągnące szerokńn 
rozplecionym warkoczem za 
statkami, uderzała raz. po raz 
o burtę, czasem głośniej,plusnę 
ła rzeka i znów wszystko po­
grążało się w nocy. Mogli sWo 
bodnie wychodzić za dnia na 
nabrzeże. Mogli spać i marzyć. 
Czasem, nad ranem, budził ich 
jakiś odmienny poszum: wy­
biegali wtedy na schody tak, 
by ujrzeć, co płynie. Najczę­
ściej był to wielki, mocno rcz 
świetlony holownik o potęż­
nych maszynach.

Tuż obok była przystań ja­
chtów. Za rzeka ciągnęła się 
ulica, nad nią tor kolejowy i
— wzgórza pełne lasu.

Ponad las wznosiła się Wy­
soka, okrągła -w'eża z tarasem 
i oknami z. głazów, podobnych 
betonowi lub cementowi. Czu­
li, że musi być z niej piękny 
widok i że muszą popatrzeć z 
niej na swoie barki w dole, 
na rzekę, ale nie mieli jeszcze 
okazji wyjść na nią.

Przystań barek wypadała 
prawie nawprost miejsca, 
gdzie stawał tramwaj, jadący 
z mineta i autobus kursujący 
do huty. Spotkać tu można 
bvlo zawsze wielu różnych lu­
dzi.

Rzeką przepływały statki, 
różnej wielkości i różnego 
kształtu. Do portu szły na.ictę 
ściei na wodzie, wynurżone, n 
portu — iakby schowane 3 
całym kadłubem w głębi rzeki, 
nad wodś trzymając tylko po­
kłady. Ze wszystkich naj­
bardziej zapamiętali pol­
skie „Olsztyn". „Kraków", 
„Oksywie", „Brygada Makow- 
sk:ego“. Fajne statki — mó­
wili. Te liczyli dokładnie.

Tylko, gdy była ingło, zda­
wało się im często, że już, już 
stadek płynie prosto na 
nich. Stali bowiem pierwsi 
od rzeki, przy trasie statków, 
raz nawet żona sternika poczę 
ła wołać męża, że statek pły­
nie na barkę. Schodziła zwyk­
le do nich wieczorem, przed 
kolacją; czasem poczuła. że 
coś od p’ecvka s'ę przypala, 
czasem zwróciła uwagę, że ka 
sze, mąk; pow nny leżeć w 
druiiei izbie w szafce, a tu na 
wysokiej półce powinnvby 
stać puszki, innym razem n:e 
spodobało się jej przykobcone 
szkiełko lampy, ale w gi unc e 
chłopcy przypadli jej do ser­
ca.

Wypytywała ich o małkę, 
oica. rodzeństwo, czy wnet do 
stana koce, ręczniki J czasem 
prosiła, czyby nie nomołlł jej 
coś kup:ć. Po lada większych 
deszczach barka moda ruszyć 
do Koźla, trzeba było się na 
droo- 7aonatrzvć.

Kiedy n'e mieli piecyka, da 
ła k iwy. ugotowała zupę. Z 
ochotą zaleli się za to zaku­
pem zJemniet-ńw. Ktinili metr.

Żona sterńika zaś chwiała 
wypatrzeć, co będzie z pich, 
czy maia zamiłowanie do tęga 
żyć:a. Wiedziała, źe prawdziwi 
barkarze rodzą się i Umierać 
chcą na barkach. Ilekroć jej 
mąż wracał dawniej do domu, 
smł zańrsze n-1 rżnee w barce. 
Mówił, że w domu powieka • 
ma za suche.

Dała im k iążki do czytani u
— Powinniście pójść do śWięt 
licy — mówiła.

No, tu nie długo zresztą bę­
dziecie — przepowiadała •- 
pójdziecie odrazo na kurs, *ią 
zimę-,.

w Szczecinie, nie spali jeszcze 
nigdy na rzece. Gdzieś nad 
barką huczał co chwila dźwig. 
Wysokie, jak daszek ustawio­
ne w suf.cie okienko, rozjaś­
niało się co jakiś czas błyska­
mi świateł. Z rzeki dochodzi­
ło pykanie motorów; gdy od­
dalało się, w barkę uderzał 
jakby przypływ wody, coś z 
łoskotom biło o ścianę, przy 
której spali i coraz słabiej „gi 
botalo'* ich łóżkiem. Przytu­
leni do siebie bokiem, ile im 
pozwalało łóżko i kożuch, 
grzejąc się wzajem swymi od 
dechami, marzyli, że są na o- 
kręcie, to znów myśleli o Łę­
czycy, o Leśmierzu, o sta­
wach, na których pływali w 
lecie. Byli prawie pół tysiąca 
kilometrów od domu, na Od­
rze, niedaleko morza i stat­
ków.

Zasnęli z myślą o tym, jak 
do kolegów naplszą listy z 
adresem: Syguła, Tober — Że­
gluga Odrzańska — i kiedy 
pierwszy raz będą mogli poje­
chać do domu.

Rano przed siódmą stanęli 
koło kajuty sternika i czekali 
na rozkazy. Engelhardt wy­
szedł z izby — poprowadził

Stanlhlau Sdozry
Kierownik Działu Nadzoru i Kontroli Technicznej ZPS

Przyluad i pomoc radziecka 

źródłem ezyLkiego rozwoju 
portu szczecińskiego

PORT szczeciński rozwi­
ja się i buduje z praw­
dziwie s<icjalist.yc:ihym 

fozmachem. Powstał nieomal 
z gruzów, a dziś należy luż do 
przodujących portów na Bał­
tyku i zwycięsko wspólzaw^d 
niczy z zespołami pozostałych 
naszych portów. Praca nad on 
budową była ciężka, sił tech­
nicznych b' ło niewiele, a ich 
kwalifikacje do pracy w p tr­
ele — bardzo skromne. I nic 
dziwnego- do 1939 roku posia­
daliśmy przecież tylko jeden 
port i wąski wycinek wyb’ze 
ta.

A jednak to, co wydawało 
się nieosiągalne, przekroczyło 
najśniclsze nasze oczekiwa­
nia, wzbudzając radość całego 
narodu i zawiść naszych wro­
gów. Okazało się. że twórcza 
wola ludzka, kierowana pas*e 
powę ideą nie zna przeszkód, 
a tej granice tworzenia są nie 
cgraniczone.

Port powstał i tętni życiem. 
W ciągu zaledwie kilku lat 
przeszliśmy od łopat trvmer- 
skjch do najnowocześniej­
szych urządzeń przeładunko­
wych typu taśmowego o fan­
tastycznej wprost wydajno­
ści i stopniu zmechanizowa­
nia.

Wzorem, przykładem i po­
mocą przy rdbudowie i rozbu 
dowie pertu szczecińskiego 
była i 'e»t przodującą nauka 
1 bogate doświadczenia radzie? 
kie. Nasi inżynierowie i teclj.ii 
cy. robotnicy i maistrowie ro 
fługiwali się w coraz więk­
szym stopn'u doświadczenia­
mi radzieckimi czerpanymi z 
radzieckiej prasy i literatury

fachowo - technicznej. Stop 
niowo na wzór radziecki na­
stąpiło zmechanizowanie prze 
ładunku w porcie. Przez me­
chanizację zmniejszamy kosz 
ta własne, przyśpieszamy obro 
ty masy towarowej, stwarza­
my pełne bezpieczeństwo pra 
cy j zmniejszamy wysiłek fi­
zyczny robotników przy rów­
noczesnym wzroście ich wy­
dajności pracy. To wszystko 
zawdzięczamy przykładowi i 
doświadczeniom portowców 
ZSRR. Z tych samych doświad 
czeń i źródeł korzystali i ko­
rzystają coraz liczniejsi racjo 
nalizatorzy i nowatorzy, któ­
rych usprawnienia i wynaltz 
ki z dziedziny portowej daiy 
bardzo poważne oszczędności 
w skali ogólno - państwowej. 
Nasi portowcy idąc ?a przyk­
ładem portowców radzieckich 
pierwsi w Polsce przvtwofll 
sobie szybkościową obsługę 
statków. Jednocześnie z mo­
dernizacją urządzeń przeła­
dunkowych, port szczeciński 
zaczął szeroko stosować nowo 
czesne radzieckie * metody pra 
cy. Ruch stnehanowski ma mż 
długą tradycję wśród załogi 
portu szczecińskiego, dzięki 
czemu obecnie posiadamy wie 
lu przodowników pracy na 
wszystkich odcinkach pracy 
portowej. Ostatnio co-raz popu 
larn!efs’a staje się wśród za­
łogi socjalistyczna opieka nad 
urządzeniami I sprzętem oraz 
kompleksowe oszczędzanie ma 
terlałów — obie mrto<*v nrzej 
mowane od naszych przyja­
ciół radzieckich. Brak jeszcze 
u nas umasowienia tych so­
cjalistycznych metod, ale na­
wet dotychczasowe wyniki Ja 
la pełną gwarancję, że wpły­
wają one decyduiaco na prze­
obrażenie stosunku załogi do 
pracy, i powiększa Jeszcze bar 
dziel osiacn’ecia naszego por 
tu. Chodzi oto. aby równoleg 
ie z modernizacja urządzeń i 
wyposażenia wprowadzać mo 
deraizacię metod pracy. Jed­
no 1 drugie możemy prżejąć z 
bogatych dośwlgtkzeń radziec 
kich, tych doświad -zeń umożll 
wiaiących nam nasz irnDomfą 
cy rozwój wę wszystkich dzie 
dżinach naszego nowego buj­
nego życia.

Jakże więc popularne stają 
się głoszone w Miesiącu Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej has 
ła Wzywające do pełnego ko­
rzystania z wszechstronną! po 
mocy i wzorów radzieckich 
tak nieodzównych db wyno­
szenia w Polsce "'ielklcji bu­
dowli ęoejąlisjrwl

Kiedy dyspozytor Wójcik po 
dobic!u holownika do „Zofii", 
przeskoczył burtę razem z 
dwoma młodymi chłopakami 
i oznajmił staremu Engel- 
hardtowi, że będą u niego 
praktykować, sternik ucieszył 
się. Miał do tego wiele po­
wodów. Rodowity gdańszcza­
nin, spędził życie na Wiśle 
po Warszawę i barka je­
go była zbudowana dla prze­
wozu towarów Pomorza, Wiel 
kopolski i Kujaw: cukru, mą 
ki, kasz, a więc o pięciu ma­
gazynach j przede wszystkim 

I kryta. Zdjąć przy każdym za- 
I ładunku i wyładunku i uło- 
i żyć z powrotem czterysta du 
I żych łat. stanowiących ten 
dach to dla sześćdziesięciodzie 
więctoletniego sternika 1 pięć­
dziesięcioletniego marynarza— 
lżony, robota nlelada. Tymbar- 
dziej, że wypada często w no 
cy, w zimie kiedy po belkach 
nad próżnymi magazynami 
trzeba chodzić jak kot Po cu 
krze, mące i kaszy, śmiecia 
w barce zostawało niewiele. 
Rudy i węgla z pięciu sześ­
ciennych magazynów barki ża 
den dźwig do czysta nie wy­
bierce; często połamie star­
sze. nadwątlone deski podło­
gi. Odkąd Engelhardta przy­
dzielono na Odrę, barko czę­
ściej szła z rudą. Trzeba było 
zmiatać resztki do wiadra, 
wyciągać na linie w górę, ru­
dę nieść na nabrzeże, piach i 
ziem!ę wysypywać do wody.

Kiedy więc inne trasowe 
barki robiły w roku po osiem 
rejsów do Koźla i z powro­
tem, Engelhardt przez ciągły 
brak załogi miewał ich pleć 
i nie mógł dostać premii we 
współzawodnictwie.

Patrzył więc z radością na 
młodych chłopców z chlebaka­
mi przez plecy, na twarze, led 
wie powleczone białym i czar 
nym meszkiem, na żywo biega 
iące oczy f zadowolony nowta 
rżał do dyspozytora: — O, te­
raz będę miał pomoc!

Z barką stał właśnie przy 
nabrzeżu huty, ostatnim bo­
wiem jego ładunkiem była ru 
da. Zaprowadził obu przede 
wszystkim do kajuty na dzio­
bie, mniejszej wprawdzie nie 
co niż mieszkanie sternika po 
przeciwnym końcu, ale dla 
młodych, którzy na rzekę 
szli pływać a n;e mieszkać — 
zuoełnie wystarczającej. Prak 
tyknnt, bosman, w przeci­
wieństwie do sternika lfe 
mają lia barce domu w 
pełnym tego słowa znaczeniu: 
lato spędzają ną pokładzie, zi 
mę na kursach i urlopach. Icb 
stołkiem jest pokład barki, iz­
bą dolina rzeki, sufitem nie­
bo. Wyposażeni tak hoinie od 
czwartej rano do dziesiątej 
wieczór, resztę bez żadnego u- 
jemnego poczucia spędzić mo 
gą w małej izdebce, wolnego 
miejsca zostawiającej zaled­
wie na pojedyncze obroty mię 
dzy ławami, łóżkiem i szaf­
ką.

— Teraz zimno, ale w le­
cie to sternik będzie nas z wo 
dy wypędzał — mrugali do sie 
bie już pierwszego dnia prak 
tyki blondynek 1 brunecik, 
patrząc na Odrę.

Małe jak daszek okienko 
nrzepu«zczało do kajuty świat- 

Iła niewiele.
— Tu macie łóżka, szafy, 

krzesła, jak w domu — wszy­
stko jest — rzeki Engelhardt, 
wskazując skromne sprzęty.

— Czysto trzeba trzymać — 
czysto musi być — powtarzał, 

ipókazulac z kolei całą barkę. 
• „To jest obiekt domowy” — 
i wciąż tłumaczył. — Jak nie 
I posprzątasz, jak nie zmyjesz 
i za każdym razem, naniesiesz 
; świństwa z pokładu, z maga- 
izypu do kajuty.

— Praca na postoju jest od 
i siódmej do trzeciej — zapo- 
i wiedział w końcu. — Potem 
i możecie sobie chodzić tytko 
imacie się opowiedzieć, gdzie 
; idziecie — iak przyjdzie ko- 
; misja, żebym wiedział.

Powody do radości z przyj*- 
iścia chłopców na barkę miała 
; i żona sternika.
i Wysoka, o pociągłej twarzy, 
•w rysach t postawie Engel- 
ihardtowa wciąż jeszcze zacho 
i wywała piękność mińionych 
■ lat i wiele dni spędzała pa bpr

ce z poczuciem, że nie użyła 
życia. Zamąż wyszła późno, 
z pracy na poczcie w Gru­
dziądzu poszła na barkę. A 
życie małżeństw wodnych 
różni się od życia rodzin osiad 
łych na lądzie.

Te mają w kamienicy są­
siadów. wieczorami zaś mo­
gą iść na' miasto, przemieszać 
się z setkami ludzi w kinie, 
teatrze, restauracjach, — ro­
dziny barkarskie najczęściej 
będące w drodze, na rzece, 
dzień i noc żyją tylko sobą. 
Stąd ich milczenie: widząc 
Wciąż swoje życie, nie mają 
sobie za wiele do powiedze­
nia.

Nawet jeśli przychodzą po­
stoje, jeśli jest się sczepionyni 
jedną liną holowniczą i je- 
dzie w siedem, osiem domów, 
zestawy bywają najczęściej 
przypadkowe, trudne do na­
wiązania bliższych, serdecz­
niejszych znajomości. Dopie­
ro na zimowiskach, z rodzin 
barkarzy skupionych na jed­
nej przystani, tworzy się 
trwalsza społeczność. Żyją 
wtedy jak we wsi, grają, śpię 
wają, odwiedzają się wza­
jem.

W małżeństwach lądowych 
mąż i żona idą na większość 
dnia do pracy między różnych 
z kolei łudzi, bywają na ze­
braniach, dzieci spędzają czas 
w szkołach i przedszkolach, 
mają 8 woje przyjaźnie w 
świetlicach i Pałacach Kultu­
ry. Barkarz pracuje na piętrze 
swego domu, żyje w nim na 
wodzie, na której wiecznie 
wszystko płynie. Jeśli nawet 
los czasowo zbliży go z zało­
gami innych "tatków, nie za­
przyjaźnia się; wie, że rzeka 
połączyła ich tylko na chwilę.

Tak więc rodziny i malżeń 
stwa barkarzy żyją zawsze ze 
sobą same, jakby na malvch 
plvwającycł\ wyspach i En- 
gelhardtowie rzadko spotyka 
ląc się z ludźmi, mieli wiećej 
serca dla chłopców, przycho­
dzących na praktykę na ich 
obiekt.

A chłonący przyprowadzeni 
przez dyspozytora, minęli 
wiek, k:edy trzynastolatek jest 
Już oddawna brzydki. Zaczęli 
okres w którym szesnastolet­
ni młodzieniec stale się znowu 
piękny. Każdy wiek życia ma 
bowiem swoie dzieciństwo, 
swoią dojrzałość i swoje 
zmarszczki.

W twarzach ich przebijał 
4w dziecięcy wyraz, który w 
coraz dojrzalszej formie na 
krótko pojawia się na obliczu 
człowieka u progu coraz no­
wych wieków, jest koleino 
dzieciństwem młodości, doj­
rzałości, czasu sędziwego.

Przypominali w tym żonie 
stern’ka córeczkę — jedynacz 
kę Krysię, w ostatnim roku 
oddaną do siostry w Bydsosz 
czy i zapisaną tam do szko­
ły handiowel Krysia urodzi­
ła się dwa lata przed wojną. 
Bojąc się bombardowań w 
portach, między którymi wo­
zili cukier, mąkę i węgiel. En 
gelhardtowa trzymała córkę 
na wsi. Teraz, po wysłaniu 
dziecka do szkoły, znowu zo­
stała na barce sama z mężem. 
Chłopcy zapowiadali więcej 
życia.

Dała im kożuch do okrycia, 
zjeść, zostawało tylko wypa­
trzeć, czy mają zamiłowanie 
do pływania, czy to nie zwy­
kle obiboki, na wodzie upatru 
jące dalsze lekkie życie.

Położyli się spać w pierw­
szej izbie, na Jednym łóżku, 
gdyż do przykrycia mieli tyl­
ko kożuch. Długo nie rpogli. 
zajnąć. Byłą to jch druga noc

obu do kotwicy. Uczył spusz­
czać, kręcić korbą, ostrzegał, 
jak w czasie pędu kotwicy do 
dna — może uderzyć w pier­
si i zabić.

Pokazywał im „cały obiekt", 
jak zakładać linki na brzeg 
do pall, jak trzymać czystość 
i pilnować, żeby liny nie by­
ły poplątane.

I sternik i jego żona chcieli 
wybadać, co ich naprawdę 
sprowadziło na wodę.

Chłopcy odpowiedzieli, że 
Od małości chcieli pływać, a 
u siebie, w Leśmierzu, mogli 
iść tylko do PGR-ów, — bo 
do cukrowni, w której praco­
wali ich rodzice, nie chcieli.

Koło ich domu byłv takie 
stawy, tam mieli kajak, budo­
wali tratwy, pływali wszyst­
kim. Trochę dalej płynęła Bzu 
ra, tam także chodzili się ką­
pać i pływali kajakiem. Była 
taka wyspa, to tam jesienią to 
czyli bitwy morskie. Zawsze 
mówili, że pójdą do marynar 
ki, na to koledzy, nawet nau­
czyciele nazywali ich „mary­
narze słodkich wód", wołali: 
„admirałowie".

Kiedy przez łęczycki radio­
węzeł nadano kilka razy, że 
przyjmuje 6ię do Żeglugi Od­
rzańskiej praktykantów, zaraz 
zgłosili sie do SP (bo tym rzą­
dzi Komenda) na wyjazd. Tyl 
ko, że powiedziano im, że 
wszystko dostaną na miejscu: 
buty, koce, a tu nic.

Morze widzieli już w Gdy­
ni i na kolonii w Dziwnowie, 
Odrę — we Wrocławiu, stat­
kiem jechali z Płocka do To­
runia. znali Łódź i War-zawę. 
Jelenią Górę i Sudety. Wszy­
stko to do szesnastego roku 
życia na wycieczkach, obo­
zach i koloniach.

W mowie o cukrowni, w któ 
rej ojciec jednego był ogrod­
nikiem, a drugiego maszyni­
stą— odrazu wtrącali, że mia­
ła drugie miejsce. Należało 
się pierwsze Dyrektor taki — 
zawalił. Tylko na ryby cho­
dził.

Z dnia na dzień przywykali 
do swego nówego domu na 
Odrze.

Dwa razy myli Już całą bar 
kę. Czystość, czystość! upomi­
nał wciąż stern;k. Nie było tnu 
z tym ciężko, bo barka była 
dla nich wC'°ź nowością.

„£o to za człowiek — myślę 
li" — ciągle ma coś do robo­
ty... jak nie w warsztacie, to 
W magazynach, na pokładzie.

Franciszek Gil Dni i noce nad Odra(g?



Wartownik o tysiącu par oczu

Kronika kulturalna ZSRR

Dr Kriysitof Prawdzie — Layman
Kierownik Stacji Hydrologicznej w Szczecinie

żaden zakątek, w którym po­
goda mogłaby się ukryć przed 
okiem ludzkim.

Tysiące obserwatorów ra­
dzieckich pilnie notują zacho 
wanie się wody i powietrza. I 
wszystko to, co ich oczy do­
strzegą, spływa do Centralne 
go Instytutu Prognozy w 
Moskwie i zbiera się tam w 
postaci taśm telegraficznych 
i blankietów radiogramów. 
Centralny Instytut Prognozy 
zestawia i układa wszystkie 
otrzymane szczegóły w jedną 
logiczną całość. Powstaje w 
ten sposób syntetyczny obraz 
w postaci mapy synoptycznej, 
mapy pogody, na podstawie

pieczeństwo. Flotę należy 
uprzedzić o nadchodzące) bu 
rzy — wtedy w rybackiej osa 
dzie odkłada się wyjazd na 
morze. Gospodarstwa rolne 
ostrzega się przed przymroz­
kami — natychmiast nakry­
wa się wtedy grządki słomą. 
Kolejnictwo trzeba zawiado­
mić o grożących opadach 
śniegu i zamieciach, by na 
czas można było przygotować 
pługi śniegowe i w razie po­
trzeby zmniejszyć skład po­
ciągów. w razie złych warun 
ków atmosferycznych, mgły,, 
wichury itp., nie dopuszcza 
się do startu samolotów, by 
uniknąć katastrofy.

• * •
Na Ukrainie Ra­

dzieckiej czynnych 
jest obecnie S7 t y s ię 
«y bibliotek wiej- 
skich oraz około 11 ty 
sięcy bibliotek kolebo 
zouyeh. W bieżącym 
roku 85 bibliotek o- 
trzymalo nowe pomie­
szczenia. Kołchoźnicy 
mieszkający daleko od 
bibliotek stałych ko­
rzystają » bibliotek ob 
jazdowych, których w 
republice jest przeszło. 
18 tys!ęry.

— konkurs dla Czytelników 
„ŻYCIA i KULTURY”

ZAKOŃCZENIE KONKURSU
Zadaniem 9 zamieszczonym w ostatnim (39) numerze „Życia 

I Kultury" zakończyliśmy nasz drugi konkurs p. t. „Poznajemy 
świat",

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 8 
(„2ycte 1 Kultura" Nr. 27):

1) Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna, 2) Phenlan, 
3) Klm-Ir-sen.

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADAN1Ą NR. 8
Nagrody książkowe za trafne rozwiązanie tego zadania wy- 

loaowąlt:
J. Kaniowski z Damnicy, p-ta Damnica, pow. S.upsk: J. Kur 

ze Szczecina. Arkońska 1. blok 41; L. Konrad z Motarżyna. p-ta 
Sadkowo, pow. Białogard: St. Kowalczyk ze Stargardu Parowozow­
nia PKP nr. 18; H. Żudro z Koszalina, Przemysława 39 6: Cz. Woj­
tasik ze Szczecina. Parkowa 30 8; B. Mróz z Pyrzyc. Szkolna 14; 
St. partyka z Wałcza, ul. 1 Mała 6; J. Plóclennik z Koszalina, 
ul. Walki Młodych 14; J. Łukasik, Międzyzdroje.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 9 
(„Zycie 1 Kultura" Nr. 28):

1. Poczdam. 2. Aleksander Puszkin, 3. Mikołaj Gogol, 4. Maksym 
Gorki, 5. Iwan Pawłów. 6. Iwan Miczurin, 7. Kanał Poludniowo- 
Ukralńskl I Pólnocno-Krymsk>. 8. Elektrownia wodna na Wołdze, 
9. order Zwycięstwa, 10 Ob, 11. Jenisej. 12. Lena, 13. Stalingrad, 
14. Uniwersytet w Moskwie, 13. Metro moskiewskie.

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZAD ANIĄ NR. 9
Nętrody książkowe za trafne odpowiedzi na wszystkie pytania 

?awafte w tym zadaniu otrzymali:
Henryk Czajka ze Szczecina, ul. Rostworowskiego 23/32. Fran­

ciszek Drozd ze Szczecina, ul. Małopolska 3 6; Roman Zaroś* 
; Z Gryfina, ul. Kościuszki 32 4: Maria Szczerkowska j Sopot. 
Chopina 40: Franciszek Ocinlński z Gryfina; Elżbieta Podwnjska 

; g Wałcza. Kaszubska 20 3; Marian Byk z Koszalina, Szczecińska 1 
; (pomimo, że poprawna odpowiedź na pytanie nr. t brzmi Iwan 
: Pawłów, a nie... Giordano Bruno): Henryk 2u<Uo z Koszalina. 
; Przemysłowa 39'6: Jadwlca Kurklewicz ze Szczecina. Bohaterów 
: Warszawy 83/4; Piotr Danllczyk z Reska. Al. Wolności 32, pow. 
. Łobez.

głównego gmachu wy 
nosi 838.000 ton. No­
wy gmach posiadać 
będzie 18.000 okien i 
108 wind.

• » •
W Moskwie zakoń 

czyi się Tydzień Ka- 
relo-^fińslticj Muzy­
ki i Tańca. Występy 
artystów kareto-fiń­
skich, zwałnzeza Pań 
stwowego Zespołu Pic 
ini t Tańca Karelo- 
Nińskirj SRR — 
„Kantele" oraz Ludo 
we go Zespołu In 
strumcntalucgo rejo­
nu pietrgwskiego i 
sjegożerskiego. cieszy 
hi się w Moskwie ol­
brzymim. powodze­
niem.

*. * *Zakończano w tych 
dniach, odbudowę zni­
szczonego w latach 
wojny uniwersytetu w 
Kijowie. Kubatura 
głównego gmachu U- 
niwsrsytetu wynosi po 
nad f00.000 m. szele.

* o e
Moslciewski Teatr 

Młodego przy-

Wielkie budowle komunizmu zmienią klimat wielkich 
obszarów ZSRR

gotowuje sztukę „Pra 
wo do szczęścia'' L. 
Geraskinej, poświęco­
ną młodzieży kołchozo 
wej t jej walce o jak 
najlepsze plony. Sztii 
ka ta zostanie wysta­
wiona w dniu święta 
31 Rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październi­
kowej. W dalszej ko 
lejności teatr wysta­
wi sztukę J. Szwar­
ca „Robotnica — TFfi 
sylisa” 'oraz K. Tre- 
niewa „Gimnazjaliś­
ci".

Film pokazuje również na 
przykładzie marynarza Pany 

"żuka proces kształtowania się 
takiej podstawy. Młody mary­
narz przeżywa pierwszą miłość 
Miłość ta przesłania mu często 
powinność marynarza 1 kole­
gi. utrudnia współżycie z reszta 
załogi, a nawet jest pośrednią 
przyczyną pewnych konflik­
tów z bosmanem 1 dowódca. 
Dowódcy, koledzy i — ukocha 
na pomagają Panyczukowi 
przezwyciężać swe braki, Pa- 
nyczuk staje się pełnowarto­
ściowym człowiekiem załogi, 
zdolnym do bohaterstwa. Bo
— jak mówi mu po przyjaciel 
sku dowódca — prawdziwa 
miłość nie przeszkadza służ­
bie ojczyzny.

Postawy 1 charaktery boha­
terów filmu .,W dni pokoju", 
są ukazane na tle sensacyj­
nych wydarzeń. Kiedy flotylla 
czarnomorskich łodzi podwod­
nych wyrusza na manewry, 
imperialistyczny wywiad Wy­
syła na przeszpiegi łódź pad 
dowództwem byłego hitlerow­
skiego kapitana, osławionego 
pirata. Wroga łódź, zakłada do 
le minowe. Jedna ż łodzi ra­
dzieckich zpstaje poważnie 
uszkodzona i opsda ria dno. 
Mimo braku łączności z jed.io 
sikami ratunkowymi i coraz 
dotkliwszego braku tlenu, bo­
haterska załoga zdaje egzamin 
wyrobienia bojowego i napra 
wia łódź, by powrócić do bazy. 
Łódź wroga zaś. wykryta przez 
radrfęckie jednostki, zostaje 
zniszczona.

Film „W dni pokoju’ według 
scenariusza Pruta wyreżysero 
wał Braun. Niemal wszystkie 
filmy tego reżysera są na tema 
ty morskie. Dlatego Braun oo- 
trafi pokazać morze i ludzi 
morza po mistrzowsku. W fil­
mie „V/ dni pokoju” dopomaga 
mu w tym operator Domucki. 
Za wspaniałe zdjęcia barwne, 
a szczególnie za zdjęcia pod­
wodne film otrzymał w tym 
roku nagrodę na Międzynar>- 
dowym Festiwalu w Karło­
wych Varach. Prócz interesu­
jących zdjęć podwodnych bar­
dzo piękne są widoki morza 
wieczorem, w nocy i o świcie. 
Bardzo ciekawe i nowe Jest 
wykorzystanie możliwości fil­
mu barwnego dla scharaktery 
zowanla upływającego czasu. 
Widok tego samego krajobra­
zu w różnych barwach mówi, 
że akcja rozgrywająca się po­
przednio w dzień, toczy się iia 
stąpnie )tiż wieczorem.

Wśród aktorów wyróżnia się 
GreczanyJ, który stworzył plęk 
ną, szlachetną a zarazem peł­
ną wewnętrznego ciepła i po­
gody postać bosmana Grigorea 
ki. W roli Panvczuka występu 
je Sergiusz Gurzo, ulubiony 
przez polską publiczność dzię­
ki swoim poprzednim rolom
— Tiulenlna w „Młodej Gwar 
dli” i pasterza Wasi Goworu- 
chlna w „Śmiałych ludziach ’.

Muzykę do filmu skompono 
wal Mejtus.

Film „W dni pokoju” jł't 
dziełem sztuki walczącej o po 
kój. Film ten napełnia widza 
szczerym optymizmem i poglę 
bia wiarę w zwycięstwo walki 
o trwały pokól. n« k‘órego 
straży czuwa nlerwvc’ężony 
Związek Radziecki i bohater­
scy radzieccy ludzie.

B. Oś

której synoptycy mogą prze­
widywać pogodę na okres 
jednej doby.

Wydane codziennie progno 
zy pogody są dostępne dla 
wszystkich. Prócz tego, w 
razie potrzeby, służba meteo­
rologiczna rozsyła natych­
miast dodatkowe ostrzeżenia, 
które, zabezpieczając w ty­
siącach wypadków życie i 
mienie obywateli, służą naj­
lepiej spranie pokoju.

Organizacja służby meteoro 
logicznej w ZSRR jest wzoro 
wa. W Ciągu kilku chwil 
przez kraj przechodzi jak- 
gdyby prąd nerwowy — od 
oczu obserwatora do centrum, 
a stamtąd — dó rąk tych, 
którym może zagrozić niebe-

NAGRODF, KOŃCOWA — Album Galerii Tretlakowsklel — łn 
jedyne trafne rozwiązanie końcowe — ..Wielki obóz socjalizmu; 
i pnkoiu’* otrzymał: ;

piotr Danflczyk. prieownik OS w Resku, Al. Wolności 33. pow. ; 
; Łobez.

* * *
i Wszystkie nagrody wysiane będą pocztą w przyszłym tygodniu. ■

Meteorologia, nau­
ka badająca całokształt 
zagadnień związanych 
r. pogodą, zaczyna w ostatnich 

czasach znajdować coraz wię 
ksze zastosowanie prakty­
czne, przede wszystkim w 
komunikacji. Każdy lotnik 
przed swym startem musi się 
dokładnie zapoznać z komuni 
katem meteorologicznym, 
dzięki czemu może zoriento­
wać się, jaką będzie miał po­
godę na trasie lotu. Równie 
ważną Jest znajomość oogody 
nu szlakach morskich dla 
marynarzy i rybaków, a 
nawet kierowcy pojazdów 
mechanicznych oraz służba 
kniejowa muszą się liczyć z 
n^beznieczeństwami zabu- 
r”ń atmosferycznych. Stąd 
olbrzymie znaczenie służby 
meteorologicznej, służby po­
gody, która pozwala unlknnć 
se'*k ktastrof i ograniczyć do 
m' num straty, wynikłe ze 
złej pogody.

Przyjrzyjmy się, Jak przed 
stawia się rozwój 1 zastosowa 
nie meteorologii w Związku 
Radzieckim.

Pierwszy kraj socjalizmu 
doskonale rozumie, że piano 
wanie gospodarcze nie może 
się obejść bez współpracy z 
meteol-ologrią. Chcąc jednak 
umieć przewidywać zachowa 
nie się żywiołów, trzćba je 
obserwować tysiącem par 

oćzu. Wynika stąd koniecz­
ność podpatrywania zjawisk 
atmosferycznych w wielu 
miejscach drogą zakładania 
licznych stacji meteorologicz­
nych, na których obserwacje 
zjawisk pogodowych pro­
wadzi się w sposób syste­
matyczny i ujednolicony.

Takich stacji hydrometeoro 
logicznych istnieje na teryto­
rium Związku Radzieckiego 
ok. 3000, oraz 1000 posterun­
ków obserwacyjnych. Hydro­
meteorologowie obliczyli, że 
W Związku Radzieckim po­
winno powstać jeszcze 7000 
stacji i 2300 posterunków, 
aby ■ w kraju nie pozostał

Komunikaty służby meteorologicznej uprzedzają o 
grożącym niebezpieczeństwie

Festiwal Filmów Radzieckich

W DNI POKOIU
— film o ludziach radzieckich 

stojących na straży granic 
swej socjalistycznej ojczyzny

„Agresorzy chcą oczywiście, 
ażeby Związek Radziecki był 
bezbronny w wypadku ich u 
paści na/ Związek Radziecki. 
Ale Związek Rad-^ M z tym 
się nie zgadza j sądzi, że agre­
sora należy spotkać w pełnym 
ui' -0,’rniu" — powiedział to­
warzysz Stalin w ostatnim g/y 
wiadzie udzielonym korespon­
dentowi „Prawdy”. Nowy film 
radziecki „W dni pokoju” uka 
zuje tę właśnie gotowość bojo 
wą Związku Radzieckiego, któ 
ry nie nwśli nawet o tym, aby 
kiedykolwiek napaść USA lub 
inny kraj, ale zdecydowany 
iest odeprzeć każdą napaść na 
Związek Radziecki i każdy za­
mach na pokojowe, twórcze i 
szczęśliwe życie narodu radzicc 
kiego.

Film na przykładzie nowo­
czesnej, sprawr. j . floty ra­
dzieckiej ukazuje uzbrojenie 
materialne ZSRR. Marynarze 
i oficerowie tej floty, to typo- 
,wi przedstawiciele wszystkich 
żołnierzy Związku Radzieckie 
go. stojących na strężv pokoju, 
uzbrojonych materialnie i mo­
ralnie przeciw histerycznej 
wrzawie oraz prowokacji im­
perialistycznych podżegaczy 
wojennych.

Jeden z bohaterów filmu, 
dowódca łodzi podwodnej, 
Uczy marynarzy: „Prawdziwe 
bohaterstwo to nic jest unie­
sienie. Bohaterstwo żblnicrza 
jest rezultrtem pewnych okre­
ślonych cech, które on w so­
bie wykształca”. Marynarze 
wymieniają te cechy: mi­
łość ojczyzny, wierność partii 
i Stalinowi, nienawiść do wro 
ga, zdrowie fizyczne i moralne, 
znajomość wojennego, rzemio­
sła. Charakteryzują one zaró v 
no dowódcę łodzi, jego zastęp­
cę i bosmana Grigorenko, jak 
i marynarzy — Oriniewskla- 
go czy Sucz.kowa, Moschisz- 
will czy nurka Stiopę.

Słowem, służba meteoro­
logiczna — to jak gdyby war 
townik, wyposażony w tysią­
ce par oczu. Wartowńik ten 
widzi niebezpieczeństwo i 
ostrzega cały kraj. Poza tym 
wartownik ten kieruje rów­
nież ruchem. Bez niego nie­
możliwy jest ruch statków i ’ 
samolotów, kolei, elektrowni 
1 linii telegraficznych. Wodnia 
cy na Wołdze zapytują służbę 
meteoroloel ną. ozy pora już 
rozwijać żf, swych statków. 
Spławiacze drzewa pytają, 
czy będzie spokojnie na jezio 
rze Onega. Sadownicy z wy­

brzeża Morza Czarnego chcą 
wiedzieć, czy upal nie ża- 
szkodzi brzoskwinion 1 grusz 
korrf podczas transportu. Ry­
bacy wybrzeży półwyspu 
Kola spoglądają na maszty 
sygnałowe, czy nie ma ostrze 
żenią sztormowego. Jeżeli 
jest, to lepiej nie wypuszczać 
się na morze. Biura wyciecz­
kowe zapytują, czy deszcze 
nie przeszkodzą zaplanowa­
nej wycieczce w niedzielę. I 
takich przekładów usługi 
meteorologicznej dla celów 
cz.ysto pokojowych możnaby 
wymienić setkami.

Ale to nie Wystarczy. Meteo 
rologia radziecka postępuje 
nieustannie naprzód. Centra! 
ny Instytut Prognozy rozwiia 
-woje własne metody badaw­
cze — dążv do tego, by każda 
nrognoza • była bezbłędna. 
Dzisiaj meteorologowie ra­
dzieccy usiłują już nie nrze;/i 
dywać, lecz obliczać naprzód 
pogodę. Uczony radziecki, 
prof. Kibiel, pierwszy w świe 
cie zastosował metodę mate- 
maWcznego obliczania nouo- 
dy. Inny meteorolog, Multa- 
nowski, opracowuje obecnie 
metodę długoterminowe) pro 
gnozy, dzięki czemu może już 
w niedługim czasie będziemy 
wiedzielf, jaka nas oczekuje 
pogoda np. na tydzień ha- 
przód.

A cóż dopiero mówić o słyń 
nvch stalinowskich planach 
zmiany klimatu i przeobraz.e 
nia przyrody. Tylko w opar­
ciu o meteorologię ) •klimato­
logię można przewidzieć, jak 
dalece poprawi się klimat 
suchych stepów nadknsnljs- 
kich, dzięki zasadzeniu ochron 
nych pasów leśnych i dzięk. 
utworzeniu olbrzymich zbiór 
ników nawadniających. Takie 
zaś przekształcenie suchego 
klimatu na bardziej wilgotny, 
dostarczy państwu miliony 
hektarów ziemi uprawnej i 
umożliwi.milionom obywateli 
twórczą, pokojową pracę na 
zdobytych w pokojowy spo­
sób obszarach.

Państwowe W uda w 
nictwo Literatury Po 
litycznej ZSRR rozpo 
częło druk dodatkowe 
go nakładu Zbioru 
Dzieł Lenina i Stali­
na. Dodatkowy na 
kład l tomu Zboru 
Dzieł Stalina ukazał 
się w nakładzie 
100.000 eg z.

• » *
IF Cenralnym Do­

mu Kompozytorów w 
Moskwie odbył się o- 
ostatnio wieczór no­
wych pieśni o pokoju. 
Na wieczorze tym zo 
stały wykonane m. 

inn. pieśni kompozy­
torów radzieckich, 
laureatów Nagrody 
Stalinowskiej A. No- 
wikowa, S. Tulikowa 
i 1. Dunajewskiego, 
nagrodzone na III 
Międzynarodowym Pi 
stiwaln Młodzieży w 
Berlinie.

• • •
Wielu ukrułńęMch 

prozaików i poetów od

iciedzilo w bieżącym 
roku budowli Kachow 
skiej Elektrowni IFod 
nej. Zorganizowano 
tu kilkadziesiąt wie­
czorów literackich, na 
których, wystąpili: 
O. Gonczar, J. Zna- 
backi, J. Dold-Mi- 
chajlik, P. Doroszko 
i inni. Zycie » spi-awy 
wielkiej budowli ko­
munizmu stoły się te 
matem nowych wier­
szy N. Nagnibiedg i 
IV. Kondratienki, pies 
ni T. Masenki i G. 
Płotkina, szkiców IV. 
Mirśi. Nowe utwory 
zostaną zebrane w al 
manachu, który uka- 
że się w końcu bież- 
roku nakładem wy­
dawnictwa „Riadiań- 
skij Pi87nievnik”.

» » «
Szybko posuwa się 

budowa wieżowca Uni 
wersytetu Moskiew­
skiego. Wysokość wie 
źowca wynosi t38 m. 
Waga konstrukcji me 
talowych szkieletu

Scena z filmu „Dni pokoju



Stanisław Szydłowski

Na drodze
Zakręt- Na zakręcie kurz 
wzbił się w górę. Z kurzu wóz 
z parą koni się wynurzył.
I w ślad za nim, aż się kurzy, 
drugi zaprzęg mknie, za którym 
wali trzeci... Droga z góry, 
Więc też koniom, no i wozom, 
na tej drodze skrzydła rosną.

Wóz za wozem, wóz za wozem. 
Wczesny ranek. Późna jesień. 
Cała wieś na wozach:

zboże
i ziemniaki irrastu wiezie.
Dudnią koła, kopyt tupot-
Cała wieś

na punktach skupu.

Cala?
— A ty czego,, gospodarzu, stoisz?! 
Miasto czeka. Wzmacniaj sojusz, 
robotniczo-chłopski! Słyszysz?

On?
On dawno już obliczył;

„He, he, spieszyć nie ma ro co... 
Ceny, ceny niech podskoczą".

— Gospodarzu! My idziemy 
naprzód- Rośnie polski przemysł. 
Kośnie w siłę państwo nasze- 
Wsi przybywa szkół i maszyn
z każdym rokiem, z chw la każdą. 
Wkrótce wieś dorówna miastu.' 
Wzmacniaj sojusz robotniczo- 
chłopski..*

Sojusz? On obliczył: 
„Ziemniaki zachowam na handel. 
Tuczniki — pchnę spekulantom.-, 
gdy z mięsem zrobi się gorzej. 
A do przednówka ze zbożem 
zaczekam. A wtedv zgarnę 
w stosunku: złotówka za ziarno".

— Gospodarzu...
— Dość! Gadać szkoda.
Ten kułak, to nie gospodarz.
Spójrz w twarz mu, gdy tak oblicza. 
To wróg To w roga oblicze.
Dobrze je widzisz teraz?...
Lecz on nam tu czas zabiera.
Na wozy, chłopy!

i dalej w drogę!
A z wrogiem

trzeba jak z wrogiei

Aby nie było awari
Dźwigowy portu szczecińskiego, Tyszkiewicz szkoli 

i opiekuje się zetempowską brygadą dźwigowych.

...I pamiętajcie o tym, że trzyma iąc rękę na prze­
kładni dźwigu jesteście współodpowiedzialni za pokój 
i szczęście wszystkich ludzi pracy, których gwiazda tak 
wspaniale zabłysła 24 lata temu.

Dmuchu i dziś

A ja, mości świnko, Jestem do twojej dyspozycji.

CIIOROĘA WIEKTT a na mnie spoczywa poważny obowiązek... uro­
dzenia nowego potomstwa!

A Ja?! I>o miast, do fabryk, do kopalń, do hut, 
poprzez naszą piękną Polskę całą!

— Proszę zapisywać: patologiczne skrzywienie krę­
gosłupa. ostry stan zapalny w najważniejszych orga­
nach (ONZ, Rada Bezpieczeństwa), błędnica dolarowa, 
wykrwawienie w okolicy 38 równoleżnika, niedowład 
członków (paktu atlantyckego), nadkwasotą w stoli­
cach państw wasalskich, angielska choroba w (odiach, 
egipskie zapalenie (Kanału Sttesk>ego), silna krótko 
wzroczność granicząca ze ślepotą. Diagnoza ogólna: 
uwiąd starczy, gangrena.

Bracia —• ziemniaki! powiem krótko: uratowali 
nas od amerykańskiej śmierci — stonki ziemnia­
czanej, pięknie wyrośliśmy, a teraz pożegnamy 
sit;. Każdy pójdzie w swoją stronę.

„Głos Ameryki" ma rozległy 
bardzo repertuar. Komentarz 
dziesięciominutowy to Niaga- 
ra kłamstw. Komentarz pięcio 
minutowy — kubeł pomyj. 
Ale „Głos Ameryki" ma także 
w swoim repertuarze dział 
króciutkich „informacji". Pa­
rę wierszy tekstu, zawierające 
go maksymalną ilość kłamstw. 
Ale jakich!

13 października można było 
wysłuchać w ramach audycji 
,,Głosu Ameryki" wiadomość 
o wczasach w Polsce. Autor 
tc> wiadomości leje krokodyle 
Izy nad dolą pracownika urny 
Kłowego, którego te wczasy 
tak bardzo drogo kosztują. Bo 
posłuchajmy:

„Ubeziyieczalnia zwraca 
wprawdzie 2/3 kosztów pobytu 
na wczasach, a pracownik tyl

ko 1/3, ale tym niemniej pra- 
rownik opłaca także odpowied 
nio skalkulowane składki u- 
berpieczeniowe, w których w 
istocie zawarta jest też cena 
urlopu".

Ładna historia. A myśmy 
myślell, że całość opłat ubez­
pieczeniowych obciąża dziś 
w Połsce pracodawcę. Okazu­
je się, że tak nie jest. ,,Głos 
Ameryki" wie lepiej. To my 
płacimy składki ubczpieczenio 
we. Ogromne składki, w któ­
re wliczono nawet koszty wcza 
sów.

Przeszło 150 lat temu Woł 
ter cynicznie doradzał: „Kłam 
cie, kłamcie, zawsze coś z te­
go zostanie", Z kłamstw ,,Glo 
su Ameryki" zostajc tylko o- 
kazja do mnóstwa śmiechu.

Witajcie przyjacielu — robotniku! życzę cl prze­
kroczenia rocznego plaau produkcyjnego 1... 
smacznego!

,-,0 w//, świata ziemskiego celniejsze 
okna sy!”

Adam Mickiewicz, z poematu:

»KARTOFŁA«

„Dmuchał jak zawsze
wiatrami październik...”

Wt. Majakowski, z poematu „Dobrze"

Ze mnie pociechę będzie miała cala rodzina, gdy 
do obiadu zasiądzie. W tym roku jestem szcze­
gólnie piękny...

W cieniu DOLARA



Rozmowy w Basenie (V

Podnieść aktywność 
grup partyjnych w walce o plan

Agitator Andrzejewski
— Tyle to a tyle ziemnia­

ków. tyle to a tyle zboża; po­
datek gruntowy »plac< ny r> 
95 proc. FOR w 85, Pożyczka 
Narodowa w 16. Pop?<r. liśmy 
błąd, skupiając wysiłki na na 
datkach i skupie, a zapomni— 
liśmy o Narodowej Pożyczce..

Wokół GRN skupił się fał? 
akty* akcji jesiennej Tu Wr- 
ur?vc'el Olchawa. który bier, a 
udział w indywidualnym 
uświadamianiu chłopów | w 
zebraniach gromadzlcch skła­
da meldunki z terenu, dzieli 
się swoimi u*a*amł i wska- i 
je na słabe gromady dokąd 
następnie GRN skierowuje p-z 
kilku aktywistów Tu przycl z 
dzą -złożyć krótkie sprawoz* i 
nla ze swojej pracy dwuj 
szczecińscy robotnicy. Ktoń- 
ski i Gulik. którzy przyjechsit 
do Jarszewa. by opowiedzieć 
chłopom o swojej pracy i do­
pomóc im w *vwiązywan u 
się z obowiązków wobA<3 
Ojczyzny i w walce z wożeni, 
w zmuszeniu bogaczy do od­
staw i spłat. Tu wreszcie co 
drugi dzień odbywają się krót 
kie odprawy i narady całego 
aktywu.

Na j-dnej z tych odpraw red 
wili towarzysze, że nawet w 
Biłsr-jcittie, gdzie 18 chłonów 
nie wywiązało s'.ę Z obowiąz­
ków wobec Państwa jest pełni 
możliwcić wykonania planu 
gromadzkiego — trzeba tvlko o 
ważność* akcji jesiennej uŚwi* 
domlć sołtysa Kotyrłe ł zltkwi 
dować wroga propagandy. Kie 
dv Indziej w Kukułowie chto* 
pi zalegają ze zbożem wobec 
Państwa, gdyż nie wymłńcilf 
ga ,'eaeeze, a tymczasem w Du 
słn’e — jak stwierdził Inny ak 
tywista — dwie maszyny stały 
kilka dni bezczynnie.

Tu również omówiono, jak 
przyśpieszyć wykopki w spół­
dzielni produkcyjnej w Jar- 
szewie.

Oczywiście, że na wszystkie 
ts bolączki GRN znalazła le­
karstwo. Do sołtysa Kutyrh- 
nieomal codziennie dociera ja 
kiś aktywista, a rezultatem 
tych rozmów jest zmniejszają 
ca się z dnia na dzień grupa 
chłopów Zalegających z dosta­
wami. Do Dusina ratychniaat 
posłano maszyny, a w spółdziel 
ni produkcyjnej zmobilizowano 
kobiety i młodzież dc pracy 
tak, że od kilku dni trwają In­
tensywne wykopki.

W GRN Ja mewo nie za?1 
minaią o takich bogaczach. 
Jak Jan Wysocki i Bronisłąw 
Kajko* z Bussęcina lub Wareay 
głowa z Jarzysławio, którzy 
starają się wymigać z od|tu 
wy ziemniaków i spłaty należ 
ności finansowych' wysyła sje 
im upomnienia, wzywa do 
GRN i wyciąga się w lazie dal 
szego oporu sankcje, W GRN 
pamięta się tei o fyeh najlep 
szych i najofiarniejszych gospo 
darzaeb: Maciaszczyku, Ciż- 
ewierzu. Kzaparze, którzy swo- 
je r'any ziemniaków w)r..t>"i|i 
w 140 do 200 proc, oraz p Je­
zierskim. Mierzwińskim, Broni 
sławie i Janie Łysych — ich 
nazwiska są skrzętn:» netowa 
ne. To przyszli aktywiści, to 
świadomi chłopi — pizodowpl- 
cy. • a »

Tak pracuje GRN w Jamę 
wie i jej przewodniczący tow. 
Wołkowiecki. Są braki i w tej 
pracy: nie wciągnięto do rea­
lizacji jesiennych zadań szaro 
kiego aktywu ZM1’-ow»k’ego, 
ZSL-owców i członków ZS^h, 
nie wykorzystano detyehezia 
skutecznych form mobilizacji 
chłopów w postaci tablic ą gą 
zwiskamf przodujących i oeią 
gających s:ę gromad i goupa* 
darzy. Te braki trzeb# nezywi 
(cis lak najprędzcl usunąć. Te 
I -nki nie mogą iednak przęsło 
nić jrrawdyt że Gminna Rade 
Narodowa w -JarsCewie dobrze 
spełnia swe obowiązki, że jest 
prawdz'wym afn«no^or*»’» na 
swoim t*ren!e i *• *♦* r — 
z chłopami gws-antuj* ter»»'8® 
we wykonanie zadań akejj Je- 
siennej w tej gminie.

g. £<

Jej Imię. Takich i w porcie nie 
potrzebujemy, bo tu statkowy 
trap — to granica Państwa. bo 
tu nie tylko polskie i radziec­
kie statki rzucają cumy...

Andrzejewski był pierwszy, 
który na zebraniu oddziałowej 
organizacji -jartyjnej podniósł 
rękę w czasie głosowania nad 
wy Kluczeniem Leona Błaszaka 
z. szeregów Parlll. Rozumiał, 
był giębo-ko przekonany, że ta 
ki człowiek był zdolny wy­
konać to, co mógłby mu pod­
powiedzieć wióg. Pamiętał pro 
cesy Robinea u, Batoszyńskie- 
30. Turnera, proces szajki Ta­
tara, tych wszystkich wrogów 
naszego narodu, którzy wyko­
rzystują ludzką słabość, naiw 
r.ość. głupotę, a nierzadko i u- 
kryte pragnienie, usiłowali o- 
słabić n<is. spętać i zniszczyć.

Zniszczyć właśnie między in 
nymi i to, co wyrosło w Base­
nie: rządy dźwigów, gigantycz 
ny kompleks wywrotnic i taś- 
mowea. biały gmach socjalny, 
kryjący w swych piętrach ła­
zienki. poczekalnię, świetlicę 
z salą kinowa — a na to miej­
sce przywrócić zgrzytający 
..demag" t brunatny domek 
na rozstaju dróg, gdzie wód­
ka grała o lepsze ze szmug­
lem. .

O tym pamięta Andrzejew­
ski w każdą noc tej jesioni, 
pory niełatwej. kledv w Ba­
senie rośnie .tośmowiec i za­
palają się nowe światła.

• • •
Nie on jeden. Jest ich wielu 

członków Partii — członków 
organizacji partyjnej Basenu 
Górniczego, ludzi już zaharto­
wanych w walce o rozbudowę 
Basenu, zahartowanych w Ma 
lach, Lipcach 1 Październi­
kach, gdy klasa robotnicza w 
kraju powiększa swe siły i zdo 
bycze. Jest Wesołowski, Jóź- 
wiak, Farafoszyn. Rutkowski...

Andrzejewski mówi szcze­
rze. z głęboką samokrytyką, 
tak jak uczyła przez lata i u- 
czy go nadal Partia:

— Ale to wszystko mało. 
Niech każdy członek Partii w 
Basenie etanie się agitatorem 
naszej wielkiej sprawy. Niech 
nie Ciągnie się w ogonie, jak 
tb z wieloma jest jeszcze dziś. 
Nasza organizacja musi każ­
demu z nas dać konkretne za­
danie ...

I dokończmy za agitatora 
Andrzejewskiego: By nie by­
ło luk we froncie walk! nod 
dźwigami. K. BŁAHIJ

Zdawałoby się, że całe pul»u 
łące życie Jarszewa skupia 
się w budynku Gminnej Ka­
dr Narodowej. Ni"dv jeszcze 
dotychczas nie było takie’ 
aktywności i operatywności, 
takiego kontaktu z gromada­
mi .fok obecnie.

Frzewodnczący tow Wof- 
kowleckl mówi: — Z począt­
ku nie wiedzieliśmy od czego 
zacząć, obawialiśmy się na­
wet, że nie pód^^r Akcja 
jesienna rozpoczęła się, a u 
nas w księżach bvly nleporząd 
kł, ziemniaki u znaczneł częś­
ci gospodarzy były nie wyko­
pane, plan odstaw nie usta­
lony.

Obecnie n-leźy to do przesz 
lości. Członkowie Prezydium 
GRN na czele z tow. Wolkn- 
wleckim zrozumieli — a po­
mogło im w tym znacznie ple 
num KG w którego posiedze­
niu brali udział — jak *ielk:e 
i odpowiedzialne zadania ma­
ją do spełnienia.

— Jesteśmy przedstawicie­
lami władzy ludowe*, jesteś­
my gospodarzami naszego te­
renu. Odoowiadamy za Drze- 
bieg akcii w co'ei gm'nie. za 
to, czy przypadający na nas 
plan zboża i ziemniaków wy­
konamy terminowo, ciy każ­
dy gospodarz wykona swój 
plon, czy zaopatrzymy na czas 
robotników, czy dorównamy 
im w pracy 1 ofiarności.

Te słowa znalazły potwier­
dzenie w czynach. Dziś w 
GRN w Jarszewie nie mówi 
się o ..godzinach urzędowa­
nia’.. Referenci i prezydium 
pracują tak długo, jak wy­
maga tego sprawny przebieg 
akcji jesiennej Statystyka od­
stawy r’emniaków. kontrak­
tacji, spłaty podatku grunto­
wego 1 FOR prowadzona jest 
na bieżąco. A od statystyki du 
źo zależy: to ona pomaca zo­
rientować się w przebiegu 
akcji, to ona pomaga zoriento 
wać się, gdzie są słabe punkty, 
gdzie jest wzmożona pronagan 
da wroga. Dzięki nieustanne­
mu kontaktowi z terenem wfa 
domo, co dzieje się w czter­
nastu jarsze*skich groma­
dach. Zdemaskowana zostali 
wredna robota zamaskowa­
nych wrogów w Buszęcinie, 
Jarzyslawiu czy Buniewicach. 
I gd” przedstawiciel Jarszewo 
analizował tygodniowy prze­
bieg akcji jesiennej w tego 
gminie, to przyjemnie było po 
słuchać cyfr, danych i rzeczo 
wych uwag.

mana wykonuje przeciętnie 
180 — 200 proć. normy i wy­
różnia się wysoką jakością 
produkcji. Nie upaja się jed­
nak sukcesami i nie zamyka 
swoich osiągnięć w ramach 
grupy. Zdobyła ona duży au­
torytet wśród całej załogi I 
pobudza ją do ofiarniejszej 
pracy, do wysokiego przekra­
czania norm. Grupa tow. 
Waksmana była w stolarni 
inicjatorem walki o oszczęd­
ność i likwidacją marnotraw­
stwa. Inicjatywę tej grupy 
partyjnej w wykorzystaniu od 
padków produkcyjnych pod­
jęła cała załoga 1 dziś wytwa 
rżany jest w zakładzie pro­
dukt uboczny — kosze, które 
już. dały zakładowi ponad 3 
tysiące złotych Oszczędności- 
Dobra praca grupy partyjnej 
potrafiła wpłynąć na zmoblU- 
zowanle wokół najważniej­
szych zadań przedsiębiorstwu 
wszystkich robotników: partyi 
ńych i bezpartyjnych.

Dobrze pracuje grupa par­
tyjna tow. Sitarka W hucie 
Szczecin. Zwiększenie pręduk 
cji surówki w Czynie Paź­
dziernikowym stworzyło nie­
bezpieczeństwo powstania ..wa 
skiego gardła" w hali odlew­
niczej. Mogła pt>w-'tać sytua­
cja. w której robotnicy nie nr 
dążaliby z przeładowywaniem 
surówki na hali, a to z kolei 
mogło spowodować zahamo­
wania produkcji. Wówcgai 
ińićjitjM pmhU w swą pę 
ce grupa partyjna. Zwiększy­
ła ona wydajność pracy 1 nie 
tylko potrafiła przekroczyć 
swoje gadania, ale i PO22-

„Jesteśmy gospodarzami naszego terenu*

Jak GKN w Jarszewie 
walczv o wykonanie 
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zadań akcji jesiennej
Jesienią czterdziestego siód­

mego (tał tu jeden dychawjcz 
ny, zgrzytający i harczący sil­
nik „demag". Wagony z węg­
lem przychodziły rzadko; stat 
ki »taly na cumach w nieskoń 
czoność. Ludzie, przemokli i 
zziębnięci, krylj się w czasie 
przerw ładunkowych pod hał­
dami. Niski budynek, w któ­
rym leżały postrzępione liny 
i łopaty, a nazywany poczekał 
iiią, mógł pomieścić za 
ledwie kilkunastu tryme­
rów. Wielu z nocnych 

zmian biegało do drewnianego 
domku. przyczajonego na roz­
staju szczccińsko-poznańskłej 
arterii, by wymieniać dniów­
kę na butelkę wódki z zakąską. 
Tu nagabywano ich o kartony 
..amerykanów" lub „nylony"... 
Nocą „Kaszuby" — jak nazy­
wali basen węglowy —’ tonęły 
w ciemnościach. Na przeciw­
ległym brzegu szumiały je 

szcze trzciny. Ziemia portowa 
czekała na beton.

Andrzejewski przyszedł na 
. Kaszuby" latem w 49, kiedy 
to ładowało już Gliwickie, a 
na Bytomskim kładziono pierw 
sze tory. „Opowiadali mi o 
tamtych sprawach" — p.zypo 
mina sobe Andrzejewski. Mó­
wi to spokojnie, bez zaintereso 
wania, chociaż w malyc’’ ’ -i..j 
pach w rejonie Dc1. Odry 
wspominają tamte czi sy jak 
Jakąś egzotyczną podróż. 
Wzrok Andrzejewskiego opiera 
się o drugi brzeg, gdzie ryt­
micznie kołyszą się wysięgi 
dźwigów, tam też. czerwienieje 
bania obrotnicy, piętrzy,się taś 
mowiec. W oknach białego 
gmachu socjalnego grają sło­
neczne tarcze. Tu gdzie stolmy 
ładowano pierwszy szybkościo 
wiec „Hafnin". Stąd też wyszli 
przodownicy pracy, dzisiejsi 
zmianowi ruchu Tyszkiewicz i 
Rutkowski. Młody trymer Po- 
trzuski stąd zawędrował na 
dźwig. Tu również zawędrowały 
r. Leningradu myśl i idea Sza- 
l apowa. Basen jest pełen stat­
ków — przypomina akwarium 
z kolorowymi rybkami.

Andrzejewski uśmiecha się 
do tego porównania:

— Być może, że tak go wi 
dziele. Dla mnie to jest front. 
Taki front pod dźwigami,..

• • »
Trzeba umieć dojrzeć wroga 

wszędzie tam, gdzie on jest. 
Wrogiem jest nie tylko ten, co 
pazurom, kryjąc się przed ludz 
kimi oczami, wyskrobuje pro- 
wokatorski napis na ścianie. 
Trzeba umieć go widzieć, kie­
dy krzewi niedbalstwo wśród 
dźwigowych, a potem powsta- 
ją awarie, trzeba widzieć go 
również w tym. jak odciąga 
ludzi od przeładunku.

Oto i biurko kierownika por 
tu. Stos świstków, na których 
znać ślady zlepionych węglo­
wym pyłem palców OK1 Pali- 
ca kiwa smutnie głową nad 
tymi usprawiedliwieniami nie­
obecności w pracy: „Zona za­
chorowała', „Pojechałem po 
kartofle"... Prawdziwe i nie 
prawdziwe wyjaśnienia.

— Dyscyplina osłabła — po­
wiada kierownik portu węglo­
wego i wraz z jego słowami 
wyrasta jakaś głęboka sprzecz 
ność między tym, co dzieje się 
w basenie, w porcie, w całym 
krulu i w święcie, a tym co 
rozgrywa się wśród części lu­
dzi na „Kaszubach". „Gliwi­
cach" i na „Bytomiu". Kierów 
nlk jest konkretny, myśli pre­
cyzyjnie. jako doświadczony 
por'owlec — ekonomicznymi 
kategoriami:

— Zima idzie. Ludzie chcą 
sie zaopatrzyć. No i »e trudno 
ści, rozumiecie przecież...

Powiedziałem o tym Andrze 
jewskiemu. Potrząsnął głową 
przecząco: „Nie to". Ludzie: try 
marzy, dźwigowi, obsługa pod 
ciągarek, podczyfzczacze wago 
nów, umysłowi z eksploatacji 
czytali referat tow. M ocą, dy­
skutowali na partyjnych i zwis, 
zkowych grupach, rozumieli.
Przyr.ajnmiei decvduiaca więk 

szość zrozumiała, że z budow­
nictwem secjalisytcznym idzie 
łatwiej w przemyśle, w han­
dlu i w transporcie n z na wsi. 
gdzie chłop trwa nadal w drób 
notowarowej gospodarce. Zro­
zumieli. ie miasto **• przemysł 
spożywa dziś znacznie wiącal 
niż w foku 1947, bo dz‘e*iątkl 
i -sięcy chłopów przyszło do 
fabryk i na budowy. Wysuwali 
Mrzyislad takiego trymerskiego

przodownika Budy, jednego z 
najlepszych trymerów, co ma 
gospodarkę na w. t i stąd poty 
lał jeszcze pieniądze.,

— Ale plotka, wroga, radio­
wa propaganda sączy jad w 
słabsze głowy — rozjaśnia 
sprawę Andrzejewski — ta 
właśnie plotka fałszerstwa Im 
perialistycznych stacji radio 
wych nieraz jak mgła otoczy 
ludzi otumani...

I Andrzejewski, członek Par 
tli, dwudziestopięcioletni sekcyj 
ny w trymerce idzie przez na­
brzeże rozpędzać tę mgłę. 
Idzie, doświadczony swym to­
maszowskim dzieciństwem, z 
którego pamięta matkę — ro 
botnicę z fabryki sztucznego 
jedwabiu, gdzie za 50 groszy 
na godzinę traciła płuca. Id2ie 
Andrzejewski, do wahających 
się ludzi, doświadczony razami 
hitlerowskiego okupanci. Roz­
mawia z ludźmi, uzbrojony 
przez Partię w jej przodującą 
naukę, którą wykłada na kur 
sach szkolenia ideologicznego.

Niełatwa to droga i niełatwa 
to praca. Wróg, który omotał 
czyjś ciemny umysł, potrafi 
trzymać mocno. Andrzejewski 
o tym wie, wie również, czym 
jest klasa robotn:cza naszego 
kraju, której jest synem. Zna 
Jej bohaterstwo i ofiarność. 
Przekonał się o tym pewnej 
lipcowej nocy, kiedy cala zmia 
na Garbarczyka odmówiła pod 
pisania Narodowej Pożyczki.

— Garbarczyk, na siebie da 
jesz —tłumaczył nieustępliwie, 
choć oczy kleiły mu się ze 2mę 
czenja. — Na nowe domy, na 
fabryki, na ten taśmowiec, któ 
ry skończy z Ciężką trymer- 
ką. —

A Garbarczyk nie podpisał 
bo nie umiał pisać. Przyznał 
się 2e wstydem. Podpiaał, przy 
pomocy Wesołowskiego, a za 
nim podpisała cała zmiana. 
Biegł potem przez kej woła­
jąc:

— Towarzyszu Andrzejew­
ski, a podnieście tam na pięt 
naście dniówek. To na moją 
naukę...

Tę noc Andrzejewski pamię­
tać będzie długo.• • •

— Ludzie chcą prawdy od 
nas, od członków Partii. Prag­
ną. abyśmy im wytłumaczyli 
dlaczego zdrożały gazowe pie­
cyki aibo dlaczego u nas tak 
obliczają trymerski akord, a w 
Gdyni ’ inaczej. Ludzie chcą 
wiedzieć wszystko. Przestaliś­
my żyć w ciemnościach, w któ

Wielką rolę w mobilizowa­
niu mas pracujących do wy­
konania zadań produkcyjnych, 
do walki o plan mają grupy 
partyjne. Od pracy grup par­
tyjnych zależy w największej 
mierze realizacja gospodar­
czych i politycznych zadań 
bezpośrednio tam, gdzie decv 
dują sic losy planów produk­
cyjnych: przy warsztatach, 
maszynach i agregatach, przy 
niecnch hutniczych, na nabrze 
żnch.

Tow. Stalin ueży nas, że 
bez szerokiej łączności z ma­
sami. bez umiejętności przy­
słuchiwania s’ę ich głosowi 1 
zrozumienia' ich potrzeb i bo­
lączek — rewolucyjna partia 
nie może prowadzić za sobą 
szerokich mas. Właśnie grupy 
partyjne, które codziennie sty 
kaja się z załogą przy pracy, 
mogą na nią w pełni wpły­
wać i prowadzić ją za sobą.

Co to znaczy? To znaczy u- 
świadamiać ludzi), wyjaśniać 
drogę naszego budownictwa 
socjalistycznego oraz charak­
ter Istniejących trudności, tłu 
maczyć konieczność zwiększa­
nia wydajności pracy i osz­
czędności, włnsnwn przykła­
dem nobttdzać do wzmożenia 
wysiłków

O roli grupy partyjnej w 
mobilizowaniu załogi do zwlęlł 
szeniu produkcji, do systema­
tycznego ulepszania metod 
nracy świadciyć mote przy­
kład grupy partyjnej tow. 
Waksmana te stolarń! mecha 
.licznej Szczecińskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego. Gruns tęw. Waha

gła innym grupom ładowaczy 
s-urówki. Swoim zapałem 1 do 
brą organizacją potrafiła ze­
spolić całą załogę, pracującą 
W hali odlewniczej i ltle do­
puścić do zaistnienia „wąskie 
go gardła".

Są jednak Jeszcze niestety 
grupy partyjne, które w ogó­
le nie zaczęły działać. Prnca 
ich ogranicza się tylko do zbie 
rania składek członkowskich 
i kolportażu prasy, a często 
nie obejmuje nawet i tego. 
Grupy takie nie spełniają ro­
li kierownika politycznego od­
działów produkcyjnych, nie de­
maskują wrogiej plotk1.. nie 
zagrzewają do wzmożonej wal 
ki o plan.

Grupa partyjna tow. Igna­
cego Matwieja z budowy Pa­
pierni w Skolwinte nie ma 
żadnego autorytetu wśród za 
logi. A hic ma autorytetu dla 
tego, że sama nie moż.e słu­
żyć przykładem dla innych, 
nie zbiera się systematycz­
nie, Ple omawia zagadnień pro 
dukcyjnych, nie analizuje trud 
ności w pracy, nie wyjaśnia 
tych zagadnień robotnikom 
Grupa istnieje formalnie, żad 
nćj pracy politycznej nie pro 
wadzi.

Jak wykśzują dotychczaso­
we 'doświadczenia praca grup 
partyjnych zależy w dużej 
mierze od opieki i pomocy ze 
strony podstawowych i od- 
dziżlowych organizacji par­
tyjnych. Stale śledzić za dzia­
łalnością grup poprzez wy­
słuchiwanie sprawozdań orga 
nizatorów grup i systematyce 
nę kontrolę n» aięjecu gra­

cy, służyć radą, widzieć ludzi, 
kształcić w nich umiejętności 
kierowania politycznego — 
oto zadania komitetów zakła­
dowych wobec grup partyj­
nych. Niektóre organizacje 
partyjne nie doceniają roli 
grup partyjnych w walce o 
coraz lepsze i wyższe wyni­
ki produkcyjne, nie widzą w 
grupie partyjnej bezpośrednie 
go łącznika między komitetem 
a załogą.

Brak opieki ze strony pod­
stawowej i oddziałowej orga­
nizacji partyjnej nad grupą 
partyjną tow. Matwieja w 
Skolwinic jest główną przy­
czyną zlej pracy grupy Prze! 
(tawiciele podstawowej i od­
działowe; organizacji partyj­
nej rzadko bywają w Skol- 
winie. mało interesują się za- 
gadnien ^mi istniejących tam 
■trup Tuki stosunek komite­
tów do grup partyjnych io?t 
niesłuszny, jest on sprzeczny 
z żadaniaml, jakie partią 
przed nami postawiła, sprzecj 
ny z linią partii. Wzrost ak­
tywności grup partyjnych — 
to istotny czynnik podniesie­
nia świadomości mas, to nie­
zbędny warunek wykonania 
i przekroczeni- planów pro­
dukcyjnych. I dlategu sprzrra 
podniesienia aktywności grup 
partyjnych jest bojowym ja­
daniem wszyjtkieb podstawo­
wych organ'zatdl partyjnych 
<zćza«ó'tve teraz, gdv załogi 
naszych fabryk, hut i kopalń 
toczą walkę o zwycięskie wy­
konanie planu rocznego.

B. T. i f. P.

rych tizymał nas kapitalista. 
Rządzimy we własnym Pań­
stwie... — opowiada mi An- 
drzejewakf, poprawiając co 
chwilę czarne, niesfornie wyła 
żące spod czapki włosy.

I oto Andrzejewski idzie do 
Łukszy, w którego grupie 
swarliwie l nieufnie mówili O 
zarobkach. Plotka otumaniła 
ludzi. Wyjaśniał Więc gdyń­
ski system, tłumaczył, że za­
robek będzie Zależał od £«ży, 
że nie ma mowy O obniżce za­
robków. Siedzimy właśnie z 
Lukszą u sekcyjnego na Gli­
wickim i rozmawiamy o tej 
niby „obniżce". Luksza sam 
rozstrząsa sprawę:

— Postawiłem dwie grupy 
na dwóch lukach. Jedna mi 
strymoweła 170 ton. a drugi 
nawet połowy nie zrobiła w 
tym samym czasie. A zaro­
bek na akord. Każdy się prze­
konał. że od wydajności za­
leży płaca...

Andrzejewski uśmiecha się 
i Wspomina historię z masłem. 
Krzyczeli przecież po ładow­
niach, że dla tych z taśmowca 
to jest, a dla tych co w wę­
glu siedzą, to już nie ma, te oni 
— na końcu, zapomniani. Sam 
chodził do spółdzielni, sam za 
łatwiał dla swoich trymerów, 
z których wyszedł na sekcyj­
nego. Pragnie być dla tych 
starszych i młodszych ludzi z 
ładowni jak ojciec: sprawie­
dliwym opiekunem. Masło cze 
ka w kiosku na schodzącą, za 
pylona do żywego ciała wę­
glowym pyłem brygadę .

Ale Andrzejewski potrafi u- 
derzać. Front walki, który 
biegnie pod dźwigami, front 
walki o Dian, o realizację tych 
zadań, które wytyczyła przed 
nim Partia, wymaga nieubła­
ganego. bojowego i świadome 
go działania. Ręka sekcyjnego 
Andrzejewskiego, pewnie kre­
śli wniosek na bumelanckim u- 
sprawiedliwieniu: „Potrącić
dwudniowy zarobek..." Oczy 
Andrzejewskiego dojrzały rów 
nleż pośtać Leona Błaszaka, 
która przemykała chyłkiem do 
kabiny obcego statku.

— Czy mogliśmy mleć w 
swoich szeregach takiego czlo 
wieka, jak Błaszak, człowie­
ka. który prowadzi rozmówki 
i plje na zagranicznych stat­
kach W kapitańskich kajutach, 
zamiast czuwać nad planową 
obsługą statku. Nie, takich 
Partia nie potrzebuje. Tacy 
ciągną Partię doi tylu, hańbią



Mało i średniorolni chłopi 
odstawiają zboże i ziemniaki 

i demaskują kułaków 
sabotujących realizację planów państwowych

Wielu chłopów podpisało Już 
umowy kontraktacyjne, niejed 
nokrotnie znacznie przekracza 
jąc przypadające na ich gospo 
darstwa ilości. W ten sposób 
chłopi pracujący, poprzez kon

de na utworzenie mieszanej 
komisji oficerów łączniko­
wych.
x Następnie przystąpiono do 
dyskusji nad sprawa ustale­
nia wojskowej linii demarka- 
cyjnej.

Aby przyspieszyć postęp ro­
kowań, obie strony zgodziły 
sie przekazać specjalnej pod­
komisji sprawę ustalenia woj 
skowej linii demarkacyjnej i 
utworzenia strefy zdemilitary 
zowanej. Podkomisja ta roz­
poczęła wczoraj obrady.

traktowanie trzody chlewnej 
podnoszą rentowność własnej 
gospodarki i przyczyniają się 
jednocześnie do pokonania trud 
ności na rynku mięsnym.

Tak np. średniorolny chłop 
z gromady Damno, w powiecie 
słupskim, Edward Purdo, prze 
kroczył plan kontraktacji trzo 
dy chlewnej 0 dwie sztuki, Jan 
Grania z Kruszyny w gminie 
Zelki wykonał plan kontrakta 
cji w 108 procentach. a Michał 
Dereń z gromady Szwołowo w 
gminie Bróskowo, zakontrakto 
wai 10 tuczników. Również 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnej w Gudow!e, w pow. 
Drawsko, zobowiązali się sprze 
dać do końca grudnia 45 świń 
i zakontraktowali La rok .1952 
dalsze 120 tuczników.

ki do punktu skupu Gminnej 
Spółdzielni. Wozy chłopskie 
przybrane były transparenta­
mi.

Gromada Rudki należy do 
przodujących w gminie. Wy­
konała ona już plan skupu 
ziemniaków w 150 procentach. 
Chłopi tej wsi wezwali wszy­
stkich mieszkańców gminy Dę 
bolęka do współzawodnictwa 
w przedterminowej i ponad­
planowej sprzedaży ziemnia­
ków dla miast.

W odpowiedzi na wezwanie 
gromady Rudki chłopi z Kol­
na (gmina Dębołęka) na ze­
braniu gromadzkim w dniu 
23 bm. postanowili odwieźć do 
Gminnej Spółdzielni 15 ton 
ziemniaków ponad plan. Na 
wyróżnienie w akcji skupu 
ziemniaków zasługuje Mieczy 
sław Szewc.

Chłopi gromady Górnica, 
którzy dotychczas spłacili za­
ledwie 35 proc, podatku grun­
towego. zobowiązali się w cią 
gn najbliższych dni uregulo­
wać całkowicie resztę zaległo­
ści finansowych.

Gromada Hanki (gmina Han 
ki) mniac ogólny plan sprze­
daży ziemniaków 17 ton 500 kg, 
sprzedała już 23.000 kg ziem­
niaków. czyli blisko 6000 kg 
ponad swoje zobowiązanie.

SPEKULANCI 
I SABOTAŻYSCI 

PONIEŚLI ZASŁUŻONE 
KARY

Sołtys gromady Piecnik 
(gmina Dębołęka) za niewyko­
nanie swych obowńązków i o- 
porny stosunek do akcji pla­
nowego skupu zboża został u- 
karany administarcyjnie grzy­
wną 2.100 zł.

W gminie Dębołęka referent 
skupu ż.ywca przy Gminnej 
Spółdzielni Władysław’ Ilajko 
spekulował mięsem, sprzeda­
jąc ,,na lewo" kontraktowane 
świnie. Za swe karygodne czy 
ny będzie on wkrótce odpo­
wiadał przed władzami sądo­
wymi.

Rokowania w Korci 
zostały wznowione

Chłopi woj. koszalińskiego
kontraktują trzodę chlewną

terenie pracy agitacyjno-pro- 
pagandowej. Wielu chłopów 
zwleka ze sprzedażą zboża 
wskutek niedostatecznego u- 
świadomienia sobie znaczenia 
akcji planowego skupu ziar­
na. Zle pracują również gmin 
ne rady narodowe oraz delega 
ci gminni CUSiK. Oporni bo­
gacze wiejscy w dużym stop­
niu wpływają na zahamowa­
nie przebiegu tej akcji.

Mimo licznych niedociągnięć 
w skupie zboża są również w 
po-wiecie złotowskim gromady 
i gminy, które w znacznym stop 
niu wywiązały się ze swych 
obowiązków wobec Państwa.

Chłopi gminy Złotów w 114 
procentach wykonali plan sku 
pu ziemniaków, zaś gmina Wi 
śniewka zrealizowała go w 114 
procentach.

Wszyscy członkowie gro­
madzkiej organizacji partyj­
nej w Dzierźążni zobowiązali 
się wywiązać w 100 procen­
tach ze swoich obowiązków wo 
bec Państwa do 1 listopada br.

WROGÓW BĘDZIEMY
SĄDZIĆ

CZŁUCHÓW. Stanisław Ko­
nopka zamieszkały w groma­
dzie Raciniewo (gmina Łoża) 
systematycznie i świadomie 
utrudniał okolicznym chłopom 
realizację ich zobowiązań pro 
dukcyjnych. Szerzył wrogie 
plotki, stawiał opór w prze­
prowadzaniu wszystkich akcji 
gospodarczych -w gminie i na­
mawiał chłopów, aby nie sprze 
dawali zboża Państwu, aby 
nie kontraktowali trzody 
chlewnej i nie płacili podat­
ku gruntowego. Agitował rów 
nież przeciwko subskrypcji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

Demaskując wroga, okolicz­
ni chłopi domagali się od 
władz jego ukarania. W nie­
długim czasie Konopka odpo­
wie za swe czyny przed Są­
dem.

Jak każdą akcję, tak i kon­
traktację trzody chlewnej usi-1 
łuje sabotować wróg klasowy' 
— kułacy. Chcą oni poderwać 
naszą politykę gospodarczą i so 
jusz robotniczo-chłopski. Kuła 
cy usiłują spekulować f, wy- 
śrubowywać ceny tuczników. 
Dlatego nie kontraktują i nie 
sprzedają w ogóle Państwu 
żywca. Tak np. Wiktor Pietkie 
wicz z Ryżewa w powiecie słup ' 
skim, który nie wywiązuje się 
z planowego skupu zboża, sprze 
dąży ziemńaków i nie płaci 
podatku gruntowego, nie kon­
traktuje również wcale trzody 
chlewnej — a nawet zakontrak 
towane w ubiegłym roku tucz 
niki sprzedaje spekulantom. I

Postępowanie Pietkiewicza 
wywołało powszechne oburze­
nie wśród chłopów, którzy do­
magają się położenia kresu 
kułackiej spekulacji. (B.)

Kino „MŁODA GWARDIA" — 
KOKOSSOWO — „świniarka t pa­
st 'Ch" — film prod. radź. Po­
czątek seansów o gńdz 20 W nie­
dziele i święta o ąodz 17 I 20 
MUZEUM—ul Armii Czerwone! 54— 
wystawa p. t. ...Malarstwo ZSRR*’ 
I zbiory stale. — Muzeum 
otwarte we wtorki, czwartki I 
p‘atk| od 12-e! do I?-ef. w nie­
dziele 1 święta od I2-et do 19-ej. 
IOM KULTURY — ul. Zwycięstwa 
103’195 — wystawa pt ..Osiągnięcia 
ZSRR. w budownictwie pokojo­
wym" — czynna codziennie w ąo 
dżinach od 12 do 20.

«ł»rn'» «oot.ECZNA 
pTy pt. Zwycięstwa SO.
A°TFKA STOŁECZNA przy ulicy 
Armii Czerwonej będzie nleczyn- 
r.a do dnia 28 bm

* • • :
Wojewódzki Oddział Wszechnicy 

K-elowel przen'óe> zwoła siedzibę 
"machu Domu K"ltry przy uli­

cy Zwycięstwa i mieści się obok 
Biblioteki MleJsldeJ.

• « •
Tr»v kursy Ję-rka rosylsklręo 

yoWa 'zowane będą w naibll*szvch 
<i"Gch d'a pr-cowników Prezy- 

WRN. Zapisy orzy>mu’e 
IV 'dział Ośwaty — Oddział Ośwla 
t y -Dorosłych.

Ośczyt ni. „Lenin I Stalin o ko. 
l<Vvwizacii" wyalnsl w dniu dzi­
el- i-ym o <t"d’inie 17 w Woie- 

Ośrodku 8’koleniowym 
P" ” nrzv "I. Roosew-lta tow. Ma 
e'e' Elczewskl. Wstęp wolny.

» ♦ »
Strlsko wystawowe, obrazui.-yce 

V'”ke z en»l'abety;TOcm cwnne 
1 -dz^e w ha’1u gma-hn WRN na I 
I ’<;’.rze od niedzieli 28 bm.

* * *
d-oczystość z-k-ńczenia akcji 

ll'.widacjl analfabetyzmu, która 
odbędzie się Jutro w sal! WRN, bę 
cizie transmitowana z sali do głoś 
nlkdw ulicznych. Sprawozdanie z 
71 Czy6to*e( nada Radiowęzeł W’ 
godzinach między 14 a 15.

Sobota, 27 października 1951 r.
11.45 „Glos maią kobiety” (Fala 
1382 ml: 11-57 Sygnał czasu I hej 
nal z Wieży Mariackiej; 13 04 
Dziennik południowy 1 przegląd 
prasy stołecznej 12 15 W rytmie 
walca — płyty; 12.30 Audycja dla 
wsi; 12.45 Na swojską nutę; 13.15 
Inlormacje; 13.20 Chwila muzyk!; 
13 25 Program dnia (Fala 367 ml; 
13 30 Audyda szkolna dla klasy II. 
13 55 Audycja szkolna dla klasy 
III l IV: 14.15 Polskie pieśni ludo 
we w wyk. chóru P. R : 14 .10 Au 
dsc a dla wychowawczyń przed- 
.■zkola; 14.35 Muzyfea dla wszyst­
kich z płyt; 15.30 Autlyca dla 
świetbc dziecięcych; 16 oo Wsz.ech- 
nlca Radiowa — kurs I; IB 20 Wia 
domoścl Radiowe Pomorza Zachód 
niego; 16 20 Koncert orkiestry 
Rózgi. Szczecińskiej P. R. pod 
dyr. W1 Górz-. liski ego: (ogólnopot 
ski) 'Fala 1322 m): 16 30 „Notatki 
soortowe — w nor. rrd. R Paszkow 
Bkieg;: 16.35 Koncert ork. Rózgi. 
8-czecińskieJ P. Ii pod dyr. Wl. 
Górzańskiego*. 17 00 Windom .401 
pcoołudnlowe: 17,05 ,,O ks'ążkach 
polityki mfęd-ynarodowet***. 17.15 
K nccrf żvcz<ń dla przodowników 
pracy*. 17 45 Radiowy kurt .języka 
r-szOaHtyo dla roawansowanrch: 
18 09 Gawęda o Chopinie: 18:30 
Wsz-cłir.lai Radiowa — kurs II; 
13 90 Gawęda o zorawach wlej- 
*’<*eh: i® no . W mikrofonowej sle- 
e’*’ 19 15 Wiadomości o morzu I nor 
t-ch 1 komunikaty dla rybaków: 
19.30 Muzyka i aktualność': 20 01 
Prz-r rob-clo no robocie: 21.58 stan 
n-gody; 21 00 D tronik wieczorny; 
Nada nile I — 21.20 T;-an«>iils'a z 
War żawv; 21.30 Audycja dla zagra 
nlov; 22 00 Muzyka taneczna z 
płyt; 22 30 Audyc a dl* zagranicy 
24.00 H”tnn i zakończenie audyoil: 
Nadajnik II — 21 26 Wiadomość,! 
sportowe: 21 la Radziecka muzyk* 
kameralna: 2150 Z cyklu; „W'el- 
kte budowie komunizmu": ?2.05
Koncert Krakowskie! Orkiestry 1 
Chóru Polskiego Radia; 22 43 Muzy 
ha taneczna — taśmy; 23.50 Ostat 
ule wiadomości; 24.(,0 Hymn 1 ko- 
hies'audycji.

Przykład 
gromady Kraśnik

Andrzej Sott, średniorolny chłop z gromady Kraś­
nik w powiecie koszalińskim dobrze rozumie, znaczenie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, dlatego też w terminie 
sprzedał Państwu zboże, dostarczając do punktu skupu 
682 kg żyta ponad pla.n. Jako jeden z pierwszych w gro 
madzie sprzeda! kartofle i zakontraktowane tuczniki 
1 nie zalega ani grosza z podatkiem.

— Pracuję na swym gospodarstwie wraz z żoną,— 
mówi Sott. Pomimo, że oboje mamy już ponad sześć­
dziesiątkę. dajemy sobie doskonale radę. Swoje obowiąz 
ki w stosunku do Państwa spełniamy termlrowo, bo 
Mierny, że od tego zależy budowa lepszej przyszłości 
dla ludzi miast i wai.

Sott ma syna, który jest oficerem w Ludowym 
Wojsku Polskim. Szczyci się tym wraz z żoną.

Cała gromada bierze z niego przykład i darzy sza­
cunkiem chłopa—patriotę.

Na zdjęciu: Andrzej Sott ze swymi ulubieńcami: 
„kasztanką" i „gniadym“.z

Program uroczystości zakończenia 
akcji likwidacji analfabetyzmu 

w* woj. koszalińskim
W niedzielę, dnia 28 bm. od 

będzie się w Koszalinie uroczy 
stość zakończenia akcji likwi­
dacji analfabetyzmu w naszym 
województwie. Na uroczystość 
tę przybędzie pełnomocnik rzą­
du tow. Stefan Matuszewski.

Podajemy poniżej program 
tej uroczystości:

GODZ. 10. — Zbiórka wszyst 
kich uczestników uroczystości: 
delegatów z powiatów, człon­
ków Komisji Społecznej do 
Walki z Analfabetyzmem i de­
legacji młodzieżowych przed 
gmachem WRN.

GODZ. 11. — Uroczysta aka 
demia w sali konferencyjnej 
WRN, podczas której złożone 
zostaną meldunki o zakończe­

niu likwidacji analfabetyzmu, 
sprawozdanie wojewódzkiego 
pełnomocnika WA, przemówią 
nie ministra Matuszewskiego, 
absolwentów nauki początko- 
wej i nauczycieli społecznych, 
premiowanie wyróżnionych.

GODZ. 14. — Pochód ulica­
mi miasta na ulicę Morską do 
sali Domu Kultury. Udział W 
pochodzie wezmą oprócz uczest 
ników akademii wszystkie szko 
ly w mieście. Młodzież tych 
szkół zbierze się o godzinie 13 
w lokalach szkolnych, skąd uda 
się na plac przed WRN.

GODZ. 15. — Uroczysty
Festiwal Muzyki, Pieśni j Tań 
ca w sali Domu Kultury przy 
ulicy Morskiej.

Przemówienie prezydenta Piecka
na manifestacji w Pradze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2) 

kiein Radzieckim, z krajami 
demokracji ludowej z całym 
światowym obozem pokoju.

Podżegacze wojenni — 
oświadczył prezydent Pieck — 
głoszą nienawiść do .Polaków 
i Czechów, do Rosjan i Chiń­
czyków. Głoszą oni ponownie 
przeklętą ideologię hitlerow­
ską o wyższości narodu nie­
mieckiego nad pozostałymi na 
rodami. Przeciwstawienie się 
tej podburzającej propagandzie 
jest naczelnym obowiązkiem 
wszystkich*niemieckich obroń 
ców pokoju. W ciągu dwóih 
lat swego istnienia Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
stworzyła warunki umożliwia 
łące nawiązanie nowych, przy 
jaznych stosunków z sąsiedni­
mi narodami. Gran'en na Odrze 
i Nysie .jest dla Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
ostateczną granicą pokoju.

Omawiając sytuację repat­
riantów niemieckich, prezy­
dent Pieck stwierdził że dz>ę 
ki stworzeniu im ćtygodnvcii 
warunków bytu stali się oni 
trwałą częścią miłujące1 pokój 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Cytując słowa Generalissi­
musa Stalina, że utworzenie 
NRD stało się punktem zwrot 
nym w dziejach Europy, pre­
zydent Pieck oświadczył: 
NRD stała się silnym magne­
sem dla wszystkich uczci­
wych miłujących pokój, twór

czych sił naszego narodu, albo 
wiem jest ona widomym śwla 
dectwem, że pokojowa praca 
oraz szczere i przyjazne sto­
sunki ze wszystkimi sąsied­
nimi narodami są jedyna prze 
słanką dobrobytu narodu nie­
mieckiego.

Prezydent Pieck wyraził w 
zakończeniu życzenie, aby przy 
■jacielska wizyta w Pradze de­
legacji NRD przyczyn ła się do 
umocnienia i rozszerzenia ser­
decznych stosunków między 
Republiką Czechosłowacką i 
Niemiecka P.epubliką Demo­
kratyczną. Między narodami 
obu krajów, zjednoczonymi w 
obozie pokoju — stwierdził 
mówca— nie mogą już po­
wstać żadne konflikty. Walczy 
my wspólnie o pokój, abyśmy w 
rodzinie miłujących pokój na­
rodów. które na zawsze zerwa 
ły z przeszłością, mogli zbudo 
wać przyszłość piękną i jasną.

• • «
Po przemówieniu prezydenta 

Piecka zabrnł głos premier Re 
publiki Czechosłowackiej — 
Zapotocky. dziękując prezyden 
towj i członkom delegacji rzą­
dowej NRD za wizytę w Pra­
dze.

Potężna manifestacja mas 
pracującymi Pragi, które zado 
kumenlowały swą przyjaźń i 
solidarność z walczącymi o u- 
trzymanie pokoju narodem nie 
mieckim, zakończyła się od­
śpiewaniem przez wszystkich 
zebranych Międzynarodówki-

Małorolni i średniorolni 
chłopi województwa koszaliń­
skiego z pełnym , zrozumie­
niem realizują swoje zobowią 
zania wobec Państwa.

Planowy skup zboża, sprze­
daż ziemniaków, kontraktacja 
trzody chlewnej, realizacja zo 
bowiązań finansowych, oto 
ważne akcje gospodarcze, z 
których wieś koszalińska wy­
wiązuje się z honorem.

GROMADA RUDKI 
PRZODUJE

WAŁCZ. Chłopi gromady 
Rudki (gmina Dębołęka) w 
dniu 19 bm. odwieźli zbioro­
wo i manifestacyjnie ziemnla-
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otwarte od 12 do 17- * *
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FESTIWAL 
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F >n ..PO'.ON' ." - Stupsk —
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► • o -nA-in<e 16. 18 1 20. W
rl-4-|-!e I święta o ged-Inle 12 
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PEKIN PAP. 'Agencja No­
wych Chin donosi, że w dniu 
25 października o godz 11.00 
wznowione zostały w miejsco 
wości Panmoyndion rokowa­
nia w sprawie rozejmu w Ko­
rei.

Na porannym posiedzeniu 
generał Nam Ir zaproponował 
utworzenie stałej mieszanej 
komisji oficerów łącznikowych 
obu stron, któraby czuwała 
nad przestrzeganiem porozu­
mienia w sprawie bezpieczeń­
stwa terenu rokowań. Deiega- 

tyja amerykańska wyraziła zjo

ZŁAMAĆ KUŁACKI OPĆR

Gmina Trzebin wywiązała 
się w akcji planowego skupu 
zboża do dnia 24 bm. w 67 pro 
centach. Za ubiegłe miesiące 
sierpień i wrzesień plan sku­
pu ziarna wykonano w 105 
procentach.

Przodującymi chłopami, któ 
rzy aostali premiowani za 
sprzedaż zboża są: Józef Nt»- 
radowski, Stanisław Kościoła, 
Stanisław Kłobukowskl — 
wszyscy z gromady Człopa. W 
gromadzie Pieczyska przodu­
je Józef Kowalski.

Słabiej przebiega akcja pla­
nowego skupu zboża w gmi­
nie Trzebin. Do chwili obec­
nej wpłynęło od chłopów oko­
ło 143 tony zboża, natomiast 
zobowiązanie wszystkich miesz 
kańców tej gminy przewiduję 
420 ton do sprzedaży.

Jednym z tych, którzy r.ie 
wywiązali się ze swych obo­
wiązków wobet Państwa jest 
Józef Walaszczyk z gromady 
Pieczyska, który ma w planie 
sprzedaży 2997 kg ziarna. Do 
chwili obecnej nie sprzedał on 
Państwu ani kilograma zboża. 
Walaszczyk ma 15 ha. ale 
wskutek brudnych machinacji 
finansowych, należności płaci 
tylko z 12 ha. Sprawą Walasz- 
czyka winny zająć się władze 
gminne. Drugim chłopem, po 
kułacku zwlekającym ze sprze 
daża zboża jest właściciel 15 
hektarowego gospodarstwa w 
gromadzie Trzebin — Kazi­
mierz Kubiak.

Bogacze wiejscy, którzy ma 
ją najwięcej z.boia, najdłużej 
zwlekają z wykonaniem swo­
ich obowiązków. Temu należy 
położyć kres.

WZMOCNIĆ PRACĘ 
POLITYCZNĄ 

I ORGANIZACYJNĄ

ZŁOTÓW. Plany skupu zbo 
ża na terenie powiatu złotow­
skiego nie są realizowane w 
terminie. Główną 'przyczyną 
tego stanu rzeczy last brak w


